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Przed wyborami do komitetów rodzicielskich

Wyciągnąć wnioski ze starych błędów
IB M  ŁASNIB odbyw ają się w ybory do kom itetów  rodzicielskich 

"  w  całym k ra ju  i w zw iązku z tym w arto  spojrzeć wstecz, 
ab y  zdać sobie spraw ę z. tego, co w ich dotychczasow ej dzia­
łalności było niew ątpliw ym  osiągnięciem, a co musi być zali­
czone do braków  i niedociągnięć. Zadania postaw ione przed 
kom itetam i rodzicielskim i rozpadały się n iejako na dw ie dzie­
dziny. P ierw sza — to pom aganie szkole, kierow nikom  i dyrek­
torom  szkól oraz w szystkim  nauczycielom w pracy w ychow aw ­
czej nad młodzieżą. D ruga — to w m iarę możliwości i środ­
ków — w zm acnianie bazy m ateria lnej szkół. Czy obydwie te 
dziedziny działalności kom itetów  rodzicielskich zostały p o trak ­
tow ane rów nom iernie i czy w obu osiągnięto spodziew ane re­
zu lta ty?

Trzeba »twierdzić, że w  pracy te j pożytecznej Instytucji nie 
Uniknięto form alizm u, nie potrafiono we w łaściwy sposób roz­
wiązyw ać w rów nym  stopniu w szystkich zagadnień w yn ikają­
cych z celów, dla jak ich  kom itety rodzicielskie zostały powo­
łane do życia. Większość z nich pojęła sw oje zadania jednostron­
nie — skoro ma się opiekow ać szkolą, to znaczy, musi ją  w spie- 

■ rać m aterialn ie. A zadania w ychowaw cze? Od tego są przecież 
nauczyciele. To są ich zadania i obow iązki — uczyć 1 wycho­
wywać. S tąd też naw et te  kom itety, k tóre są już na dobrej 
drodze do pełnej 1 pożytecznej działalności, nie potrafiły  prze­
kroczyć w ąsko i form alnie zakreślonych ram  dla swej pracy. 
'BAOSLUZMY się tu  konkretnym i przykładam i. O dwiedziliśm y 
■* Szkołę Podstaw ow ą w  Niedźw iadzie, w  powiecie łowickim. 
Już  ze znacznej odległości rysu je  się na horyzoncie dom inujący 
ra d  wsią piękny, m urow any budynek szkolny. Wieś bardzo gor­
liw ie zabiega o budow ę szkoły, nie szczędziła pracy i w szel­
kich zachodów. Jes t tam  kom itet rodzicielski, który — jak  
tw ierdzi kierow nik te j szkoły, kol. Józef G alaj — pracuje bar­
dzo dobrze 1 on, jako kierownik- szkoły, „nie w yobraża sobie. 
Jak mógłby pracow ać bez kom itetu“. Isto tn ie  — kom itet pod 
energicznym  przew odnictw em  ob. G enowefy lacz k o w e j pracuje 
i  zapałem, naw et planowo. Widzi w szystkie m ateria lne potrzeby 
szkoły, ustalił sobie słuszną h ierarch ię  tych potrzeb, zdaje sobie 
spraw ę, że — jak  mówi ob. Zaczkowa — „w szystkiego od razu 
n ie  da się zrobić“.

prosta t ła tw a, 4« nię da je  łatw ych i szybkich efektów . W alka 
* przesądam i głęboko jeszcze zakorzenionym i w śród ludności 
w iejsk iej, w alka z burżuazyjnym i, kapitalistycznym i naw yka­
mi w działaniu i m yśleniu musi być system atyczna, dobrze prze­
m yślana i prow adzona konsekw entnie. Nie każdy „kom itet ro­
dzicielski zdolny jest do podjęcia sam orzutnie tego rodzaju za­
dań. ale każdy je może realizow ać, jeśli ludzie dobrani są w ła­
ściwie I jeśli k ierow nik  czy dyrek to r szkoły, jeśli grono nauczy­
cielskie chce i um ie w łaściw ie powiązać sw oją pracę w ycho­
w awczą z pracą kom itetu rodzicielskiego, jeśli potrafi mu w ska­
zać odpow iedni k ierunek  działalności, umie podpowiedzieć w ła­
ściwe zadania.

N ieśm iałe jeszcze I niepełne próby w łączenia się do pracy w y­
chow aw czej w idzim y w niedźw iadzkim  kom itecie rodzicielskim . 
Członkowie kom itetu  odw iedzają tam  lekcje i słusznie chyba 
mówi o tym ob. ¡Sączkową, że „nie chodzi nam  o spraw dzenie, 
jak  nauczyciele uczą, bo za m ało się na tym  znam y, ale chcemy 
poznaw ać nasze dzieci, chcem y wiedzieć, jak  się zachow ują, czy 
są pilne I pracow ite, czy są sta ran n e  i obowiązkowe. Nasze spo­
strzeżenia om aw iam y potem  na zebraniach rodzicielskich, jak  
rów nież w koniecznych w ypadkach om aw iam y różne kwest'« 
indyw idualnie z tym i rodzicami, których one dotyczą bezpo­
średnio. W ten sposób m am y w łasny — choć uzgodniony z kie­
row nikiem  i w ychow aw cam i — m ateria ł do rozmów z ro d z i­
cami na tem aty  w ychowaw cze" — kończy przew odnicząca.

Jedno  jeszcze trzeba przypom nieć, jako  niew ątp liw ie niezw y­
kle w ażne osiągnięcie kom itetów  rodzicielskich — to wyszko­
lenie szerokiego ak tyw u  rodzicielskiego, znającego szkołę i je.i 
potrzeby, rozum iejącego rolę szkoły i rodziców w w ychowaniu 
dziecka, w ukształtow aniu  jego przyszłości. Ma ten dorobek rów ­
nież kom itet rodzicielski w Niedźwiadzie. Należą tu  — obok 
przew odniczącej — ob. ob. Jan in a  Koza, Franciszek Olaczek. 
F ranciszka Pokora, H enryk P erzyna (członek spółdzielni p ro­
dukcyjnej i muzyk, który  um ila pobyt w św ietlicy swoim mło­
dym  przyjaciołom  1 pom aga zespołowi artystycznem u grą na 
skrzypcach) oraz inni. Rzecz polega teraz  na tym . aby ak tyw ­
ność tych ludzi um ieć w ykorzystać w łaściw ie, w skazać im od­
pow iednią dziedzinę pracy dia dobra młodzieży i jej szkoły.

Pierw szym  zadaniem  była budowa studni. K om itet zbudow ał i ’’ ZY zawsze aktyw ność ludzi spoza szkoły jest dobrze wyko-
doskonałą studnię z pompą, a że m iał szczęście trafić  na dobrą V  rzystana? N iestety, nie. Przykładem  może tu być kom ite'

zdrow ą wodę, Jest dum ny ze swego dzieła. D rugą z kolei p ra ­
cą kom ietu Jest — będąca już w toku — budow a m urow anej 
ubikacji dla ponad 120 uczniów 1 5 nauczycieli. Mimo caiego 
zapału I optym izm u ob. Żaczkowa mówi o tym z pewnym  cie­
niem  zawodu: „Chcieliśm y to zrobić jak najprędzej, ale m am y 
trudności, brak nam  około 1000 cegieł i drzew a. W ydział O św ia­
ty w Łowiczu obiecuje pomoc i poparcie w tej spraw ie, ale 
tydzień za tygodniem  m ija, a drzew a nie ma, cegły — nie 
i m “-

Są i dalsze plany. Ogrodzenie obszernego placu szkolnego, bu­
dowa boiska i placu zabaw  dla młodszych dzieci, urządzenie 
traw ników , kw ietników , alejek, posadzenie krzew ów  I drzewek... 
„Przecież musi tu być ślicznie!“ — dodaje ob. laczkow a, n tw arz 
jej w yraża jakby zachw yt nad tym, co w praw dzie jeszcze ni* 
istnieje, ale czego obraz ma już przed oczyma...

Na tym  nic w yczerpuje się praca kom itetu. Zorganizow ał on 
gorący posiłek na dni chłodne i słotne dla dzieci dochodzących 
do szkoły w N iedźwiadzie z sąsiednich wiosek. Po próbach ze­
społu artystycznego, gdy już mrok zapada — członkow ie ko- 
i i ii i t'tu odprow adzają dalej m ieszkające dzieci do domów. Ko­
m ite t specjalną troską i opieką otacza dzieci m atek  p racu ją ­
cych, organizując im przyjem ny i pożyteczny pobyt w św ietli­
cy szkolnej, stara  się. aby młodzież szkolna żyła blisko wsi 
i poznaw ała dokładnie życie ludzi p racujących w  m iejscow ej 
spółdzielni produkcyjnej. O piekuje się on rów nież bardzo tro ­
skliw ie zespołem artystycznym , który obejm uje niem al połowę 
uczniów. Zespół ten został wyposażony w piękne stro je  łowic­
kie i krakow skie. Dalsze kostium y w ykonują m atk i i starsze 
dziew częta pod okiem kraw cow ej i ob. Żaczek. K om itet zbliża 
młodzież do ludzi z ek ip  łączności m iasta ze wsią. których gości 
w  m uracli szkolnych, urządza dla robotników  łódzkich i łowic­
kich występy artystyczne...

Można by tu jeszcze mnożyć przykłady bezw zględnie poży­
tecznej i potrzebnej pracy kom itetu, trzeba rów nież zgodzić się 
z tym, że należy on — jak  tw ierdzi opinia pow iatu — do n a j­
lepiej pracujących kom itetów  rodzicielskich, obok takich, jak 
w  M ąkolicach, G łow nie i dziesiątkach innych szkól pow iatu ło­
wickiego.

Trzeba jednak rów nież pam iętać, że naw et ten dobry kom i­
te t rodzicielski nie dostrzegł wagi i znaczenia popularyzacji w ie­
dzy pedagogicznej wśród rodziców, co jest niezbędnym  w aru n ­
kiem  realizacji zadania, jak ie  uprzednio słusznie s o b i e  w ytknął, 
a m ianow icie: u jednolicenia postępow ania wychowawczego 
szkoły i domu rodzinnego ucznia. Przecież w iemy, że w alka 
o jednolity  front wychowaw czy szkoły 1 domu nie jest taka

rodzicielski przy 11-letniej Szkole O gólnokształcącej w Sulejów ­
ku pod W arszawą. K om itet ten zgoła fałszyw ie pojął sw oją 
rolę. Mimo w yraźnych w ytycznych i w skazań w ybrał niesłusz­
ną i szkodliw ą drogę. Uznał się — ni m niej, ni w ięcej — jak 
ty lko za insty tucję  nadzorczą i kon tro lu jącą p ra c ę , dyrek tora  
I nauczycieli, za czynnik nadzoru — chyba nie pedagogicznego? 
Oto co ak tyw niejsi członkow ie tego kom itetu (np. ob. K ulka 
i inni) odbyw ali „w izytacje“ lekcji i sporządzali „protokoły po 
w izytacyjne", które następnie składali dyrektorow i szkoły jako 
m ateria) do „ustaw ian ia" nauczycieli.

Komitet rodzicielski w pewnym  okresie czasu w brew  s ta tu ­
towi prem iow ał n iektórych, w yróżniających się w pracy wy­
chow aw czej nauczycieli. H ojny komitet. — pomyśli pew no n ie ­
jeden. Ale jak  okoliczność tę w ykorzystano później? O to ni 
m niej, ni w ięcej tylko jako  pretekst do w yw ieran ia  nacisku, ba, 
szantażu, aby uczynić tych nauczycieli pow olnym  narzędziem  
w różnych kom binacjach n iektórych członków  kom itetu, kom ­
binacjach  w ykraczających poza prerogatyw y kom itetu rodzi­
cielskiego i n ie  m ających nic w spólnego z dobrem  szkoły 1 mło­
dzieży.

Ż ądało się więc względów dla jednych uczniów, „for" dla In­
nych lub prom ow ania do wyższych klas w tedy, gdy w szystko 
przem aw iało  przeciw  tem u. O tych w szystkich spraw ach, sze­
roko, bez ogródek głoszonych, w ie I m łodzież szkolna, wiedzą 
1 rodzice i kom entu ją  je...

A przecież z pew nością można było znaleźć dia energii I ak ­
tyw ności tych członków kom itetu rodzicielskiego u jście god- 
np lepszej spraw y, choćby takie, jakie  znaleźli rodzice w Nie­
dźwiadzie Nowickiej.

Rozw ażając te spraw y dziś, w  okresie w yborów  do nowych 
kom itetów  rodzicielskich, trzeba pam iętać, że chodzi przede 
w szystkim  o to. aby weszli do nich najlepsi, na jbardziej św ia­
domi rodzice, tacy, którym  głęboko na sercu leży sp raw a do­
brego w ychow ania naszej młodzieży. Nie można pochw alać 
działalności n iektórych członków  komitetu, rodzicielskiego w Su­
lejów ku, ale nie m ożna też zgodzić się z w ypadkam i kom en­
derow ania K om itetem , z narzucaniem  mu zadań, ze staw ianiem  
go wobec faktów  dokonanych. Trzeba mieć zaufanie do ludzi, 
trzeba szanow ać ich godność 1 zdanie. 'W szelkie różnice zdań 
dadzą się zniw elow ać w  atm osferze w zajem nego zaufania, ży­
czliwości 1 zrozum ienia. W ymaga to  w iele tak tu  i um iaru  że 
strony  kierow nika czy dyrek tora  szkoły 1 w szystkich nauczy­
cieli. Dobrze pojęta służba w spólnej spraw ie w yrów na w szyst­
kie nieporozum ienia i niesnaski.
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Dalsze zobowiązania
C  POŚRÓD córa* liczniej nadsyłanych 
^  zobow iązań przew ażająca część doty­
czy prac nad  upow szechnieniem  idei spół­
dzielczości p rodukcyjnej, konkretnej p o n »  
cy w organizow aniu gospodarstw  zespoło­
wych i ich działalności oraz propagow a­
nia nowych metod upraw y i hodowli. Tak 
np. na 74 ZOZ i MOZ różnych pow iatów  
w ojew ództw a w arszaw skiego przeszło 40 
nadesłało m eldunki o podjętych zobow ią­
zaniach indyw idualnych i zbiorowych po­
święconych tym  w ażkim  zagadnieniom . 
Z tych 40 na szczególne w yróżnienie za­
sługują MOZ-y: w Zbuczynie, K ulsku, Pa­
protnie. B iałkach, Łosicach. K rynicy, ZOZ 
Szkoły Nr 2 i Liceum  TPD  w Siedlcach. 
Dalej ZOZ Szkoły n r  4 w Pruszkow ie, 
Szkoły Nr 3 w U rsusie, Szkoły N r 1 w P ia ­
stow ie oraz w  Swięcicach.

K olejne m iejsce za jm ują  zobowiązania 
m ające na celu  ożyw ienie i pogłębienie 
działalności ku ltu ralno-ośw iatow ej w  śro­
dow iskach (przew ażnie w iejskich), pracę 
pozalekcyjną z młodzieżą, pedagogizację 
rodziców. Do przodujących w tego rodzaju 
pracach należą: ZOZ Szkoły Podstaw ow ej 
w P tlaszkow ie — m iejscowości, w której 
1.X.1905 r. odbył się pierw szy historyczny 
zjazd nauczycieli, dalej MOZ w K rólow ej 
Niwie, Holubiu, Radom yślu, Błoniu I Mło­
dzieszynie.

N iem niej w ażna pozycję za jm uje  kon 
tynuacja  ruchu  Hawlickiego, praca nad 
podniesieniem  kw alifikacji zawodowych i 
poziomu ideologicznego oraz realizacja ha­
sta „Nasza szkoła św iadczy o nas", w  ra ­
mach którego w ykonuje się m nóstw o róż­
norodnych czynności, jak  np. porządkow a­
nie, zadrzew ianie terenu  szkolnego, zak ła­
danie kw ietników , zieleńców, dekorację  
klas it.p. Tu także w yróżniają  się n iektóre 
grupy zw iązkowe. Podkreślim y w yniki 
MOZ w Ólszycach Szlacheckich. S arna­
kach, B udach, Rybnie, M okasacb, Y ettk- 
sówce, ZOZ Szkoły Nr 1 i Szkoły TPD 
w Sochaczewie. ZOZ w Szym anow ie.

Obfity plon

Pod adresem Min. Zdrowia

Quou$que tandem?!
Pisaliśmy już nieraz o * a ha mowa- 

i i ach biurokratycznych machin różnych 
nstytucji, w wyniku których cierpiały 
cdnostki. Tym razem musimy jed­
nak poruszyć sprawę krzywdy, jaka 
Iz leje się licznej rzeszy słuchaczy Stu- 
liów Nauczycielskich, na skutek ta­
co-» biurokratycznego nacięcia się 
paratury Służby Zdrowia. Sprawa ma 
iiż swoją blisko dwuletnią historię, 
lliodzii zaś o opiekę lekarską nad slu- 
liaczami SN, którzy dotąd (od majia 
Sói r.!) nie mają prawa do korzy- 
tamia z bezpłatnej opieki lekarskiej, 
akiej jaką mają studenci innych uczę!- 
'i- A tymczasem leży przed nami plik 
riow | notatek służbowych wymienio- 
1,n między Ministerstwem Oświaty 
Ministerstwem Zdrowia między Mi- 
isterstwem Oświaty j PKPQ, „Pc.jzr 
Ministerstwem Oświaty i Biurem Pre- 
ydialnym Urzędu R,adv Ministrów, 
'isitna te noszą różne daty: listopad 
954 r„ marzec 1955, maj 1955, lipiec 
9.5.5, wrzesień 1955 — ale sprawa 
ciąż jeszcze nie jest załatwiona. Co 
iekawsze, nikt w zasadzie nie kwe- 
tionuje tego, że słuchacze SN powinni 
vć objęci opieką lekarską. PKPG 
uważa za słuszne objęcie postanowie- 
iami wspomnianego rozporządzenia 
o leczeniu studentów — przyp. Red.) 
iwmież i słuchaczy dwuletnich Stu- 
iów Nauczycielskich". Nie ma też 
isaduic/.ych sprzeciwów Ministerstwa 
drowia. A 1 800 słuchaczy SN w da 1- 
zym ciągu czeka na załatwienie tej 
ikże ważnej życiowo sprawy. W ich 
nieniu zapytujemy wielkim głosem: 
„Quousque tandem, o Ministerstwo 

drowia, będziesz nadużywać ich rier- 
liwości?". ; (pst)

W Łodzi otwarto w ystaw o 5 0 -Iec ia  ZZNP
S K R O M N A  rozm iaram i, ale bogata w

* treść w ystaw a' zorganizow ana przez 
łódzki DKN szeroko naśw ietla udział na­
szego Zw iązku w w alce o wolność spo­
łeczną i narodow ą.
, W ystaw a prow adzi nas drogą n a jp ięk ­
niejszych tradycji ZZNP począwszy od 
rew olucji 190.» r. poprzez la ta  m iędzyw o­
jenne, okres okupacji h itlerow skiej aż do 
w yzwolenia. Dalej pokazuje osiągnięcia 
Związku w  Polsce Ludowej. N iektóre 
z dokum entów  odzw ierciedlają w ypadki 
zw iązane ze s tra jk iem  szkolnym  1905 r., 
dowodzą, że w spółdziałali ze s tra jk u ją ­
cymi uczniow ie-R osjanie i że podlegali za 
pracę w  polskich organizacjach socjali­
stycznych surow ym  represjom  ze strony 
cara tu , inne w ykazują  zdradę Narodowej 
D em okracji w stosunku  do walczących 
o polską szkolę. W reszcie z dokum entów  
tych w idzim y, jak  trosk liw ą opiekę pań­
stwo ludow e roztacza nad ośw iatą  w Pol- 
s c p . Oddzielne gabloty poświęcono pa­
m iątkom  z okresu tajnego nauczania, hi-

storii prasy  zw iązkow ej, genezie i rozw o­
jowi szkolenia ideologicznego, w alce ZNP 
o świeckość nauczania, satyrze politycz­
nej w alczącej o polską szkolę itd. Wszę­
dzie szczególnie podkreślono piękne tr a ­
dycje ruchu  ośw iatow ego zw iązane bez­
pośrednio z terenem  w ojew ództw a łódz­
kiego.

Do najżyw iej przem aw iających .należy 
tablica pośw ięcona pam ięci Filipiny Pla- 
skow ickiej — niestrudzonej w spółtowa- 
rzyszki w alki L udw ika W aryńskiego 
Do dziś starzy  ' m ieszkańcy Jan isław ic  — 
wsi położonej niedaleko Skierniew ic za­
chow ali w dzięczne w spom nienie o swej 
pierw szej nauczycielce. P iaskow icka bo­
wiem w ychow yw ała Janisław ickich chło­
pów, uczyła ich nie tylko czytać i pisać, 
ale w skazyw ała praw dę społeczną i uczy­
ła w ierności dla w alki o tę praw dę.

C enne dokum enty udostępnione szero-

Staiinogrodzkie przygotowuje 
się do 50  dęcia ZZNP

á  '  ALE społeczeństwo w ojew ództw a sta- 
linogrodzkiego włączyło się w nurt 

przygotow ań do naszego św ięta zw iązko­
wego.

W B ielsku-B iałej w skład K om itetu O b­
chodu 50-lecla ZZNP weszli obok czoło­
wych przedstaw icieli m iejscowych w ładz 
przodow nicy pracy 1 dziaiacze społeczni. 
K om itety party jne  zarów no KM, jak  i KP 

•w ydatnie pom agają K om itetow i Obchodu 
w pracach przygotowaw czych. N ajp ięk­
niejsze sale w idow iskow e Bielska zare­
zerw ow ano na okres Zjazdu dla potrzeb 
organizatorów  im prez zw iązanych z V 
Zjazdem .

Należy dodać, że uroczystości 50-!ecia 
w Bielsku uśw ietni przybycie gości — 
nauczycieli czeskich z  M oraw skiej O stra ­
wy.

Szkoły siem ianow ickie w przeddzień 
o tw arcia V Zjazdu zorganizują uroczyste 
apele poranne młodzieży poświęcone p a ­
mięci stra jk u  szkolnego 1905 r. i pow sta­
niu ZZNP.

ZOZ przy Szkole TPD  w Św iętochłow i­
cach. w której p racu ją  sami młodzi n au ­
czyciele, zorganizuje spotkanie z nauczy­
cielam i - w eteranam i. (bk)

Zbiór k u k u ry d z y  w 7-mlo klasowe) Szkole  Podstawowej w Czubinie,
w o jew ództw o  w arszawskie  F o to :  J .  S t e f a n i a *

o spRumcu w
P R Z Y G O T O W A N I A  do jubileuszo-
’ wego Z jazdu ZZN P  są w  pe łnym  

toku. Coraz częściej pojawiają  się w  
prosie w zm ia n k i  o naszej organizacji, 
o ty c iu  szkoły  ł nauczyciela.

Czy p rzypadk iem  prasa związkowa  
n ie jest to tej dziedzinie zby t oszczę­
dna nie widzi w  jubileuszu  Zw iązku  
jeszcze jednej zbytecznej,  dodatkowej  
akcji?

W re proco nad przy gol (praniami do 
Zjazdu  w  Zarządzie G łó w n ym  ł w  
ogniw ach terenowych. Ostatnio od b y­
w ają  się w  okręgach  spo tkan ia  przo­
dujących nauczycieli  i delegatów na 
K rajow y Zjazd  z przedstawicielami,  
władz wojewódzkich . W powiatach  
zaś organizuje  się odpraw y przew o d ­
niczących Z O Z i MOZ t  udziałem  
miejscowego delegata.

Celem w szys tk ich  narad, odpraw, 
spotkań jest w ydobycie  i spopulary­
zowanie lokalnych postępowych tra­
dycji Zw iązku ,  przygotowanie,  w nio­
sków i postulatów na V Zjazd, tn.po 
znanie ogółu społeczeństwa i władz 
terenowych z osiągnięciam i pracow­
n ikó w  oświatowych  i ich organizacji 
zawodowej,  zbliżenie władz tereno­
w ych  do zagadnień oświatowych, spo­
wodowanie żywszego zajęcia się przez  
te irładze  sp ra tro m i byto w ym i n au­
czycieli  i potrzebami szkoły, w resz ­
cie zainte.resoiva.nie naszym i  sp raw a­
mi całego społeczeństwa.

P o zy ty w n y m  p rzyk ładem  propagan­
dy  przedzjazdowej  może być spotka­
nie naszych działaczy zw iązkow ych  z 
w ładzam i terenowym i, zorganizowane  
przez Zarząd O kręgu Warszawskiego  
Spotkanie  w arszawskie  dowiodło, jak  
wielkie  znaczenie dla naszej sprawy  
m a ukazyw a n ie  zdobyczy nauczycieli  
i oświatowców, ich w k ła d u  w  rozwój  
polskiej m yśli  postępow ej i ku ltury  
narodowej,  u św iadam ian ie  olbrzymiej

roli, jaką spełnia działacz oświatowy  
w w ielu dziedzinach naszego życia.

Poznanie naszych tradycji zw ią zko ­
w ych  pozwoli i n a m  lepiej pracować. 
Jedynie  bow iem  znając błędy w  pracy  
i przeszkody  p o ko nyw ane  przez n a u ­
czycieli zw iązkow ców  m o żem y  uniknąć  
tych błędów w  obecnej  i przyszłej naszej 
działalności. Znając nasze „wczoraj" 
m ożem y ła tw ie j budować „dzisiaj" i 
„jutro" ojczyzny.

Emocjonalne związanie  przyszłości 
z naszym  „dzisiaj“ jest więc rzeczą 
ważną.

D rugim  p o zy ty w n y m  e lem entem  
spotkania warszawskiego było to, że 
przedstawiciele w ładz terenowych po­
znali konkre tne  w arunki,  w  jakich  roz­
w ija  się oświata na ich terenie. Pod 
adresem tych  w ładz padło wiele po ­
stulatów i w niosków. Jakże  słusznie, 
zebrani nauczyciele dostrzegli, że nie 
w szys tko  w in n y  i m uszą  robić w ła ­
dze centralne, że wiele spraw może  
i powinno być za ła tw ianych na w ła ­
sn ym  terenie. W szys tk ie  niemal po ­
stulaty i w nioski uczes tn ików  nara­
dy. nauczycieli , zostały przyjęte.  
Wspomnę tu  choćby z dużą troską  
w ypowiedziane  uwagi  i w niosk i do­
tyczące budow nic twa szkolnego na 
te ren ie  w ojew ództw a warszawskiego,  
opieki nad szkołą z  ramienia władz  
szkolnych, w zm ożenia  w ys i łkó w  w  
sprawach by to w ych  nauczycieli. W re­
szcie, zebrani delegaci na  V K rajow y  
Zjazd mieli okazję  zapoznać się 
z ogólną opinią członków Z Z N P  o do­
tychczasowej pracy naszego Związku.  
O trzymali też  wiele materiału, k tóry  
pozwoli im  na Zjeździe  pokazać is t ­
niejące braki  i słabości oraz ich źró­
dła w  celu pełniejszego wypracowania  
metod pracy zw iązkowej.

TADEUSZ WYSOCKI
ft1; S e k re ta rz  ZG ZZNP

Sprawa niesłusznie przemilczana

kiem u ogółowi zw iedzających zapoznają
nauczycieli z najznam iertniejszym i fak la- I względne.’ Dziecko trudne, to znaczy trud -

Ś&JA pew ne zagadnienia w  dziedzinie
w ychow ania, których dotychczas nie 

om aw ialiśm y szeroko, a naw et przem ilcza­
liśmy. Wielu z nas zdaw ało  sobie spraw ę 
z tego, że trzeba poruszać te proble­
my, że przem ilczanie ich u trudn ia  nam 
prow adzenie norm alnej pracy w ychow aw ­
czej i przeszkadza w naszym  dąż.eniu do 
podniesienia na wyższy poziom pracy pe­
dagogicznej. Nie m ów iliśm y — o zagad­
nieniu dzieci trudnych, obaw iając się nie­
słusznie, że sam o staw ianie tego proble­
mu oznaczałoby ześlizgnięcie się na pozy­
cje pedologii. Co gorsza, jeśli naw et nie­
którzy nauczyciele chcieli publicznie podys­
kutow ać na ten tem at, to  nieraz nie udzie­
lano im głosu, stw ierdzając, że w łaściw ie 
problem  nie istnieje. Nasze w ładze ośw ia­
towe jak  gdyby zam ykały oczy na z ja­
wiska bezspornie istn iejące w rzeczywi­
stości.

Tym czasem  istn ienie dzieci trudnych  
jest faktem . Dzieci trudnych , to Jest ta ­
kich, z którym i w ychow aw ca nie um ie 
sobie poradzić, marny obecnie wiele, tak 
w iele, że zjaw isko to sta je  się skom pliko­
w anym  problem em . Na czoło trudności 
w ysuw a się niezdyscyplinow anie, lekcew a­
żenie au to ry te tu  nauczyciela i rodziców, 
sam owola a iakże brak  pozytyw nych za­
interesow ań. W szystkie te objaw y prow a­
dzą n ieraz prostą drogą do w ykolejenia. 

Sam o pojęcie „dziecko trudne" jest

m i z historii naszego Związku.

Foto :  Cz. Góski

I ne dla danego wychowawcy. Z jaw isko 
trudności wychowaw czych jest więc ści­
śle zw iązane z poziomem pedagogicznym 
w ychow aw ców  (rodziców, nauczycieli itd.). 
W iemy, że ten poziom pedagogiczny za- 

| leży z kolei od w ielu przyczyn. P rzed” 
w szystkim  od postaw y ideologicznej w y­
chow awców , od tego, jaki jes t ich stosunek 
do naszej rzeczywistości, czy rozum ieją za­
chodzące u nas przem iany i są z nimi 
uczuciowo związani. Isto tne znaczenie ma 
oczywiście rów nież teoretyczne przygoto­
w anie pedagogiczne, p rak tyka  w ychow aw ­
cza. ilość czasu, jak im  dysponuje wycho­
w aw ca dla sw ojej pracy, jego sam opoczu­
cie (stan układu nerw ow ego i ogólny stan 
zdrow ia, poczucie w łasnej godności i sw o­
body działania, pedagogicznego i in .), ze­
spól środków  w ychowaw czych, Jakim  roz­
porządza iip.

Oczywiście istnienie trudności w ycho­
w awczych nie zależy jedynie od poziomu 
pedagogicznego wychowawców. Oprócz 
podkreślania dużych osiągnięć w  nasze? 
pracy w ychowaw czej niejednokrotnie 
w skazyw aliśm y na błędy, słabości naszej 
pracy, na uchybienia i wypaczenia w wielu 
dziedzinach, k tóre pow inniśm y przezwycię­

żyć po to, ażeby w ogóle podnieść poziom 
nauczania I w ychow ania w szkołach. A na­
lizowanie przyczyn naszych braków  w dzie­
dzinie w ychow ania nie jes t zadaniem  tego 
artykułu . Zasygnalizujem y je jedynie d la ­
tego, że stanow ią one rów nież istotne źró­
dło trudności w ychowaw czych. Są nimi 
m. in. niedostateczny poziom świadomości 
młodego pokolenia, szczególnie w zakre­
sie obow iązujących w społeczeństwie norm  
m oralnych; zbytnia pobłażliwość w stosun­
ku do młodzieży dochodząca nieraz do 
schlebiania 1 „cackania" się z m łodym i; 
ciągle jeszcze zbyt mało dbam y o um ożli­
w ienie dzieciom w szechstronnego rozwoju 
(organizow anie odpow iednich rozryw ek i 
zajęć pozaszkolnych); karygodnie zaniedba­
liśmy opiekę nad młodszymi dziećmi szkol­
nymi, k tó re  często przebyw ają przez w ie­
le godzin bez odpow iedniego w pływ u w y­
chowawczego itp.

O lbrzym ia w iększość dzieci trudnych w y­
chow awczo — to dzieci zdrowe, norm alne.
Przezw yciężenie zaobserw ow anych przez 
nas, często jaskraw ych  przejaw ów  trudno­
ści, po ustaleniu istotnego źródła i przy­
czyn tych trudności, jes t możliwe w w’a- 
runkach  dobrej codziennej pracy w zwy­
kłej szkole. W iemy jednak, że pewien; na 
szczęście nieznaczny procent dzieci tru d ­
nych — to dzieci, które odbiegają w m niej­
szym lub większym stopniu od norm y, to 
czasem dzieci chore.

Jest faktem , że Istnieją dzieci niedoroz­
w inięte umysłowo. Trudności ich w nauce 
nie są w norm alnych w arunkach  do prze­
zw yciężenia; co więcej, w w arunkach  szko­
ły d la dzieci norm alnych dzieci te nie roz­
w ija ją  się należycie. Dlatego konieczne jest 
um ieszczenie ich w szkole specjalnej, k tóra 
rozporządza dostosow anym i do lego typu 
dzieci m etodam i pracy dydaktyczno-w ycho­
w awczej. W szkole specjalnej dzieci te 
p rzesta ją  być trudne.

Je s t rów nież faktem , że istn ieją dzieci 
neuropatyczne. Również w stosunku do 
nich nie w ystarczają  zw ykłe m etody peda­
gogiczne; dzieci te pow inny się znaleźć w 
specjalnych w arunkach  wychowawczych, 
tym bardziej, że często w dotychczaso­
wych w arunkach  nauczania tkw ią  przy­
czyny osłabienia stanu  ich uk ładu  nerw o­
wego. Także dzieci psychopatyczne s tano ­
wią obiekt zbyt trudny  do w ychow ania w 
przeciętnych w arunkach. Dzieci takie  czę­
sto dezorganizują pracę w ychowaw czą 
szkoły i sam e u legają  w ykolejeniu. Wy­
m agają one w ychow ania specjalnego.

Jednak , podkreślm y raz jeszcze, znaczna 
większość dzieei trudnych  —- to dzieci
norm alne pod względem rozw oju umysło­
wego i stanu  układu nerw owego. P rzyczy­

ny spraw ianych przez nie trudności są n a ­
tu ry  pedagogicznej i tkw ią przede w szyst­
kim w n iedostatkach organizacji naszego 
w ychow ania, w błędach wychowaw czych 
domu, w niedopatrzeniu szkoły.

N iew ątpliw ie pew na liczba dzieci tej 
kategorii pow inna być przeniesiona w in­
ne środow isko szkolne: jedne  z nich do 
innej szkoły m asow ej (dla dzieci norm al­
nych), inne — do szkoły specjalnej dla 
dzieci trudnych  do prow adzenia z obo­
strzonym  rygorem  w ychow aw czym ; jeszcze 
inne w ym agają  zm iany nie tylko środow i­
ska szkolnego. a!e i domowego.

O grom na jednak  w iększość dzieci tru d ­
nych w inna pozostać w dotychczasowym  
środow isku w ychow aw czym : w swoim do­
mu i w sw ojej szkole. Te dzieci pow inny 
stanow ić przedm iot najw iększej naszej 
troski. Skierow-anie ich na w łaściw ą dro­
gę. popraw ienie w yników  ich nauki i za­
chow ania należy do nas, wychowawców. 
M usimy znaleźć środki pracy w ycho­
w awczej. k tó re  pomogą szkole i rodzi­
nie oddziałać w tak i sposób, aby przezw y­
ciężyć trudności. P raca to  n iełatw a, często 
d ługotrw ała, nie dająca w krótkim  cza­
sie pożądanych wyników . M usimy pam ię­
tać przede w szystkim  o tym , żeby nie zra­
żać się chw ilow ym i naszym i niepowodze­
niam i. nie rezygnow ać zbyt łatw o z podję­
tych w ysiłków, a co najw ażniejsze — nie 
podejm ow ać zbyt pochopnie decyzji o moż­
liwości izolacji ucznia od norm alnego ko­
lektywu. Usunięcie ucznia ze szkoły to  osta­
teczność. k tó rą  zastosow ać możemy jedy­
nie w  przypadkach  w yjątkow ych, po g run ­
tow nym  kolektyw nym  rozpatrzeniu sp ra­
wy, to  zabieg bolesny zarów no dla nas. jak  
i dla dziecka, i d latego om aw iając zagad­
nienie dzieci trudnych  należy ustrzec się 
od popełniania obu rodzajów  błędów: za­
rów no lekcew ażenia, jak  i w yolbrzym ia­
nia tego n iełatw ego problem u.

Bronislaw Marksirks j
W dniu Zł w rześnia br. zm arł B roni­

sław  M arks, sek re ta rz  CRZZ, poseł na  
Sejm  PRL, uczestnik W ielkiej Rewolucji 
Październikow ej, członek SDKPiL, K PP , 
PPR i PZPR, B ronisław  M arks, d ługolet­
ni działacz zw iązkow y, w ięziony przez 
sanacje, odznaczony był O rderem  S ztan ­
daru  P racy  I klasy i innym i.

IV zm arłym  trac i polski ruch  zw iązko . 
wy w ybitnego działacza.

ZARZĄD GŁÓWNY ZZNP
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Farfurka królowej Bony
S WAWOLNE (jTrorki r t tu k łr  fa r tu  rtc* 

królow ej. porcelanow ą wazę  ku n ­
sztow nie przez w łoskiego m istrza w yko­
naną. K rólow a Bona gniew a sie. ? 'a  cały 
dw ór, ba. na cały K raków  pada cień jej 
gniew u. M artw i się król, królew icz 
1 S tańczyk, p lanu ją  ucieczkę dw orki, na 
ry n k u  szepczą sobie o tym  przekupki, 
p rze jm u ją  się naw et w esołe żaki. Aż w re ­
szcie p iękny i u ta len tow any  garncarz  
Szym on w ykonuje identyczną wazkę, 
w cale  n ie  b rzydszą od ita lsk iej. K rólow a 
rozprom ienia się, dw ór tańczy, a Szymon 
dosta je  pozw olenie na ślub z ukochana 
A gatką, dw orką, k tó rą  królow a m iaia 
w ydać za m ąż za kogoś niekochanego, 
a le  godniejszego stanem .

Ten b łahy, zdaw ałoby *lę. w ątek  po­
służy! autorce. A nnie Sw irszczyńskiej. i re ­
żyserow i — M arii B iliżance — do stw o­
rzen ia  uroczego w idow iska, k tó rym  T eatr 
M łodej W arszaw y zainaugurow ał sezon 
n a  now ej scenie w  Pałacu K ultu ry  i N a­
uki.

Sztuka Sw irszczyńskiej da je  dzieciom 
w iele. Uczy — bez natrę tnego  d y d ak ty ­
zmu. W barw nych, wesołych obrazach ze­
szła oto z podręcznika h is to ria  i s ta ła  się 
na raz  b liska i zrozum iała. Ożyły m a r t­
w e w yrazy ł pojęcia, n ieraz bezm yślnie 
1 z trudem  w ykuw ane. T eraz są jasne, 
dzieci w idzą postacie. stró j, akcesoria, 
słyszą język um ieję tn ie  zarchaizow any. 
S tańczyk  ożył 1 zaraz zrozum iały s ta ł się 
sp lo t sprzecznych w yrazów : „błazen — 
m ędrzec", choć do n iedaw na tak  trudno  
to  było pojąć na lekcji historii. Znajom y 
i b lisk i s ta je  się 1 w esoły krakow sk i żak, 
i la jkonik , i Sukiennice, 1 W aw el,

A przecież nie ty lko dydaktyczne w a­
lory  posiada sztuka Sw irszczyńskiej. Budzi 
szlachetne uczucia, w zrusza. Oto polski 
g arncarz  n ie gorszy je s t od mistrzów* 
w łoskich i m ali w arszaw iacy  odczuw ają 
dum ę i radość. Cieszą się z czułej życzli­
wości p rzekupek dla ubogich żaków, ze 
szczęśliwego zakończenia udręk młodej 
zakochanej pary. Śm ieją się z w ym yśl­
nych  p iruetów  w łoskiego w ykw in tn is ia  — 
posła i z zachw ytem  »zestaw iają z nim 
m ądrego, pełnego godności k ró la  Z ygm un-

TRQSKLIWA MAMUSIA...

— Przepraszam,  #« p rz e s zk a d za m .  Ale
dzwoniła  przed chwilą mamusia  ( pytała,
czy odrobiłeś j u i  lekcje na ju tro ' . ’

(o teatrze dla
ta. B iorą t r w y  udział w  figlach królow i-, 
cza, głośnym i w estchn ien iam i w yrażaj ą] 
ciekawość, gdy posłańcy ro zw ija ją  dziesięć! 
kolorowych chust, by odsłonić w reszcie] 
nową p iękna fa rfu rk ę ; zachw ycają  się] 
p ięknością królow ej i je j w dziękiem  na-j 
w et wówczas, gdy kaprysi, gniew a się.j 
grozi — słowem, przeżyw ają  w iele sil-] 
ńych w zruszeń. R eżyseria podkreśliła  w] 
sztuce mocno elem enty  hum oru  i zaba-j 
wy. I to jes t słuszne w  tej sztuce o cha-j 
rak te rze  kolorowego w idow iska. Jeżeli* 
w olałabym  przy tym , żeby postaci Och-j 
m istrza, n ie odejm ując jego cech hum o-j 
rystycznych, nadać w ięcej akcentów  ludz-}

Sztuką  S w irszczyńsk ie j  pt. „Farjurka Kró­
lowej Bony" zainaugurował Teatr Mło- 
d zie iow y  iw ą  działalność w  PKiN. S p e k ­
takl reżyseruje  Maria Biliżanka.

Na zdjęciu: K rólew icz — Danuta Prze 
sm ycka i Ochmistrz  — W ojciech Zagórski.

klej serdeczności do królew icza-ucznia, 
miłości i czci d la w iedzy — to pew no 
dlatego, że naw et jako  w idz w  tea trze  
jestem  nieuleczalnym  „belfrem “ i chcia- 
labj-m, by postacie nauczycieli m iały  w 
oczach dzieci ja k  najw ięcej uroku.

W szyscy ak to rzy  w yw iązali się ze swych 
zadań  bez zarzutu .

Bona (Irena  M alkiew icz) by ła  piękna, 
sz lachetna w  ruchach , a jednocześnie 
pełna w erw y 1 tem peram en tu . N ik t z w i­
dzów n ie  dziw ił aię na pew no, że k ró l 
Z ygm unt (A ndrzej Konic) ją  kocha i że 
je j ulega. K rólew icz (D anuta Przesm ycka) 
— to jeden  z tak ich  sam ych chłopców, 
jak ci z w idow ni, ty lko że pięknie ustro­
jony — jego gesty i słowa były n a tu ­
ralne i pełne wdzięku. Zadzierżysta, ale 
dobra M ałgorzata (M agdalena Sadow ska), 
m ądry  S tańczyk  (Ryszard M arzecki) i 
beztroscy żacy podbiii serca w idow ni 
szczerym  hum orem , natu ra lnośc ią , w dzię­
kiem . D ekoracje i kostium y kom pozycji 
Ireny  i R om ualda N owickich — piękne, 
harm on ijne  w k szta łtach  i żyw e w  b a r ­
wach.

Nie umiem znaleźć Innego w yrazu: w i­
dow isko było urocze, w łaśn ie  urocze.

dzieci te PKiN)
M łodociani widzowi«, uczniow i« szkół 
w arszaw sk ich  reagow ali n iezm iernie ży- 
w-o. C oraz to  w ybuchały  na  w idow ni 
szm ery zain teresow an ia , czasem  okrzyki, 
często i gorąco — oklaski.

N areszcie w ięc m am y te a tr  dla dzieci! 
I to te a tr  z p raw dziw ego zdarzenia, te a tr  
up ragn iony  przez w szystk ich  w ychow aw - 
ców i rodziców , k tó rzy  m ają  dzieci w 
w ieku n a jb ard z ie j k łopotliw ym  pod 
w zględem  n ie  ty lko  „ tea tra ln y m “. Jes t 
taki w iek. k iedy p rzedstaw ien ia  dla p rzed ­
szkolaków  p rzes ta ją  w ystarczać, a p rzed ­
staw ien ia  dla dorosłych jeszcze nie są 
dostępne, k iedy się Jest we w łasnych 
oczach „dorosłym “, a praw dziw i dorośli 
nie chcą tego uznać, kiedy się najgoręcej 
p ragn ie  w szędzie w ściubić swój nos, w szy­
stko w iedzieć, w szystko widzieć, a s ta r ­
si się sprzeciw iają i m ów ią: „Poczekaj, 
jesteś jeszcze za m ały“. Jes t tak i wiek 
bu jnej w yobraźni, na tarczyw ej c iekaw o­
ści. żyw iołow ej energii. G asić? Tłum ić? 
C zasem  i to trzeba, trzeba przykrócać 
cugli. Ale najlep ie j i najsłuszn iej jest 
m ądrze zaspokajać i um ieję tn ie  k ierow ać 
tą żyw ą siłą dziecięcą, by rozw ijał się i 
do jrzew ał w artościow y, pełny i bogaty 
w ew nętrzn ie  człowiek.

D latego tak  bardzo po trzebny  Jest nam  
te a tr  d la w idza w w ieku 10— 14 lat. D la­
tego o ten te a tr  (jak również, o te a tr  dla 
młodszych dzieci i o p rzedstaw ien ia  dla 
starszej m łodzieży szkolnej) -wołaliśmy od 
daw na.

Nie m ożna było chyba zrobić lepszego 
w yboru : M aria B iliżanka je s t n ieza stą ­
pionym  reżyserem  i k ierow nik iem  a r ty ­
stycznym  sceny dziecięcej. B iliżanka rozu ­
mie dzieci, w ysoko ceni sztukę dla dzie­
ci i um ie dla n iej pozyskać innych — 
pisarzy, aktorów , m uzyków . Ma już za 
sobą p iękne osiągnięcia w dziecięcym  te ­
atrze  k rakow skim . Je s t d la W arszaw y 
nieocenionym  nabytk iem . Scena dziecięca 
w  P ałacu  K u ltu ry  i N auki pow inna p ro ­
m ieniow ać na całą Polskę i pow inna u to ­
row ać drogę innym  tea tro m  młodego w i­
dza, w alczącym  dotąd  z trudnościam i 
ak to rsk im i i repertuarow ym i.

P a rę  słów o tych  trudnościach . Od d a ­
w na słyszym y te sam e argum enty : ak ­
torzy n ie chcą grać ty lko  dla dzieci — 
a zresztą  n ie m a re p e rtu a ru . I jedno, 
i drugie w ydaje m i się niesłuszne. Być 
może są 1 tacy aktorzy, którzy w ogóle 
nie chcą grać dla dzieci, aktorzy, którym  
to n ie odpow iada. Być może są naw et ta ­
cy d y rek to rzy  i teoretycy teatrów , k tó ­
rzy lekcew ażą sz tukę  dla dzieci, ja k  są 
lite rac i, k tó rzy  lekcew ażą lite ra tu rę  dla 
dzieci.

Ja sn e  jest, że tych ludzi n ie  pow inno 
się chyba prosić, by zechcieli robić coś, 
co je s t przeciw ne ich sercu. Je s t jednak  
na pew no dużo w ięcej tak ich  aktorów  
i tak ich  działaczy ku ltu ry , k tó rzy  rozu ­
m ieją, że sztuka dla dzieci to jes t Sztuka 
przez duże S, sztuka ja k  najbardzie j 
w ażka, w ielka sztuka. O tak ą  nam  chodzi,
0 sztukę w ychow ującą, budzącą serce
1 m yśl człow ieka. N ikt nie żąda od ak to ­
ra, by g ra ł ty lko dla dzieci, toteż M ini­
sterstw o  K ultury  łączy w tea trach  mło­
dego w idza dw ie sceny: dziecięcą i m ło­
dzieżową (w łaściw ie dorosłą). A le nie m o­
żna się zgodzić na to, by młodzieżow a 
pożerała  dziecięcą. Dzieci to w dzięczny

■wtóhs — 1 ak to r będzie ml a? na  pew ne wiele
sa tysfakcji, jeśli te a tr  da m u w a ru n k i: 
odpow iednią w ystaw ę, s ta ra n n ą  opraw ę 
m uzyczną, p iękne dekoracje  i kostium y. 
S łyszałam , że W ojciech Brj-dzińskl w y­
raził zgodę na w ystępy  w  tea trze  dziecię­
cym P ałacu  K u ltu ry  i N auki. N iechże mi 
w olno będzie tu  w yrazić m u gorące słowa 
wdzięczności. W tea trz j-ku  „K leks“ w y­
stępow a! Ja n  K urnakow icz — i budził 
zachw yt. Czy nie da się go pozyskać na 
jak iś w ystęp  w tea trze  PKiN?

U jrzeć w ielk iego ak to ra  i m istrzow ską 
grę to dla dziecka coś w ięcej niż do­
znanie arty styczne  — to w strząs, to n ie ­
zapom niane n a  d ługie la ta  przeżycie. 
M iałam  10 la t, k iedy w idziałam , jak  O- 
ste rw a  um iera ł w  „O rlą tk u “ R ostanda. 
W idzę tę scenę dotąd, pam iętam  u n ie s ie ­
nie i rozpacz, a słow a „m undur au s tria c ­
ki b iały“ dotąd ko jarzą mi się z poję­
ciem gw ałtu , krzyw dy, b ru ta ln e j p rze­
mocy. Dziecko je s t w rażliw ym  i w dzięcz­
nym  w idzem . Jeśli będzie te a tr  pow ażnie 
tra k tu ją c y  sztukę dla dzieci — . będą i 
aktorzy . P rzekona ją  się i rozsm aku ją  w 
tej pracy.

To sam o z rep e rtu a rem . R ep ertu a r nie
rodzi się w  pustce. M usi mieć scenę. M a­
my już sz tuk i Sw irszczyńskiej i J a n u ­
szew skiej — m am y adap tac je  tak ich  a r ­
cydzieł l i te ra tu ry  dziecięcej, ja k  „Książe 
i żeb rak “ T w aine‘a, jak  „Sam otny biały 
żagiel“ K ata jew a. Pow stały  dzięki tem u. 
że by ła  k rakow ska  scena, że B iliżanka je 
w ystaw iała . Będziem y mieli w  W arszaw ie 
B iliżankę — będziem y m ieli te a tr  w  
PK iN  — pow staną now e sztuki, rep e r­
tu a r  się rozszerzy. M uszą to być sztuki
0 w ielk ich  przeżyciach, o prob lem ach  
m oralnych , a także  w idow iska o ludziach
1 sp raw ach  znanych z podręczników . Musi 
to być sz tu k a  w ielka, a nie ponura, w zru ­
szająca ł ucząca •— a n ie kaznodziejska.

A za to, co już w idzieliśm y, należy się 
dy rekcji, reżyserow i i ak torom  serdeczne 
od nas, nauczycieli, podziękow anie.

E. JACKIEWICZÓW A

K siążka „Dziecko w domu t w  szkole“
(PZWS, 1955, str. 254) zaw iera w ybrane 
pogadanki radiow e z la t 1953— 54, poru­
szające zagadnienia pedagogiczne. Zgru­
pow ano je wokół czterech tem atów : dzie­
cko w  domu i w  szkole, książka dla 
dzieci oraz zagadnienie nerw ow ości dzie­
cięcej.

Pogadanki, nie roszcząc p re tensji do
rangi pracy teoretycznej, naukow ej, m a­
ją przede w szystkim  ch a rak te r p rak ty ­
czny: podają wiele przykładów  (czasem 
może zbyt sielankow ych) i w skazują  bez­
pośrednio czytelnikow i (ściślej rodzicom), 
jak  należy w ychowyw ać dziecko, oddzia­
ływ ać na nie w różnych sytuacjach.

K siążkę tę mogliby nauczyciele zalecić 
szczególnie tym rodzicom, którzy mimo 
najlepszych chęci nie w iedzą częstokroć 
jak postępować z dzieckiem.

j ipim m i 5(lecia  
Wspomnienia z tamtych lat

(T  HODZIŁEM do I Szkoły R ealnej we
Lwowie. Rok 1905 nie m iną! i u 

nas bez echa. W m aju  na w ieść o s t ra j­
ku szkolnym  w K rólestw ie s tarsze  k lasy  
uform ow ały pochód m anifestacy jny  i ze 
śpiewem  ruszyły pod pom nik M ickiew i­
cza. Uczniowie II Szkoły Realnej i G im ­
nazjum  nie mogli się przyłączyć do nas. 
poniew aż zam knięto  ich w budynkach 
szkolnych, śpiew ali ty lko razem  z nami 
w ychylając się przez okna. Pochód jed ­
nak  spotężniał, gdyż zasilili go akadem icy. 
U daliśm y się pod konsu la t cara tu , aby 
tam  zam anifestow ać sw oją solidarność 
z m łodzieżą K rólestw a. W ielu z nas za­
płaciło za to usunięciem  ze szkoły, ale 
jednocześnie dla w ielu  byl to dzień, który  
zaw ażył na  ich dalszych losach i poglą­
dach.

Od dzieciństw a moim m arzeniem  były 
stud ia  politechniczne. Zrezygnow ałem  
z nich jednak  i postanow iłem  poświęcić j 
się pracy ośw iatow ej. Myślę, że w płynął 
na tę decyzję m iędzy innynli i pochód 
majowy...

Jak o  m łody, n iedośw iadczony nauczyciel 
zostałem  w ciągnięty  w G ródku Jag ielloń­
skim  do „T ow arzystw a Pedagogicznego“, 
k tóre c. k. in spek to r szkolny określił jako  
„nasze“ Tow arzystw o. N iestety, po k ró t­
kim  czasie przekonaliśm y się, że postaw a 
T ow arzystw a była reakcyjna, że zostaliś­
my oszukani. Do T ow arzystw a należało 
bowiem w ielu ówczesnych lum inarzy, jak 
baron B runicki, w łaściciel fabryki pa.pt«-

*
•

WU 1905 roku  byłam  uczennicą VI k la -
**  gy II W arszawskiego G im nazjum  

przy ul. Wilczej 42. D yrektorem  naszego 
gim nazjum  był wówczas W ładysław  Ko­
m ornicki, K iedy w kilka dni po ogłosze­
niu s tra jk u  powszechnego postanow ił on 
wznowić przerw aną z powodu w alk  rew o­
lucyjnych w mieście naukę w naszej szko­
le — ubezpieczył się na w szelki wy pacie k 
przed rozrucham i w szkole, zw alniając 
tym czasow o z zajęć najs tarsze  uczennice, 
tzn. V II klasę. Siłą rzeczy — my, VI kla­
sa, w zięłyśm y w swoje ręce kierow nictw o 
młodzieżą.

W dniu o tw arcia g im nazjum  m iałyśmy 
się zebrać w sali rek reacy jne j, aby w ręczyć 
dyrek to row i petycję. Mimo gw ałtow nych 
pro testów  dam  klasow ych w szystkie 
dziew częta dotarły  do sali, gdzie jedna 
z nas odczytała petycję  1 w  Im ieniu całej 
szkoły zapow iedziała, że ogłaszając stra jk  
opuszczam y rządow e gim nazjum  1 nigdy 
do niego nie wrócimy.

D yrektor chcąc zatrzym ać nas w  szkole 
kazał zam knąć drzw i, ale w yw ażyłyśm y 
je tłukąc pięściam i. Nim jednak  zdąży­
łyśm y się ubrać w szatni, na wszystkich 
kondygnacjach schodów stali już żołnierze 
spieszonej arty lerii. W ywołało to niesły­
chane oburzenie w śród dziew cząt i dy rek ­
tor, który sprow adził w ojsko, został przez 
nas spoHczkowany, obity kaloszam i i to r­
n istram i. Pod taką presją spowodował on 
w ycofanie się w ojska, mimo protestów  
znieważonego przez nas kom isarza policji 
carskiej.

ru, Czerl&n, ( Inni, którzy chcieli grać
w stosunku do nas rolę laskaw ców  ofiaro­
w ując np. członkom T ow arzystw a drzew o 
opałowe ze swoich lasów. Po lityka ich 
m iała na celu odciągnięcie nas od celów, 
jakie  sobie staw iało  polskie nauczyciel­
stw o — w alki o polską ku ltu rę  i ośw iatę.

Z aprotestow aliśm y gorąco przeciw  po­
dobnym próbom  i zgłosiliśmy sw oje przy­
stąpienie do „Związku N auczycielstw a“, 
który pow stał w K rakow ie. Nasze Ognisko 
zaczęło pracę od w alki o popraw ę bytu 
nauczycieli. W zięliśmy udział w zjeździ* 
nauczycielstw a w e Lwowie zorganizow a­
nym przed sesją sejm u krajow ego. Zjazd 
ten  zgrom adził przeszło dw anaście tysięcy 
nauczycieli, którzy zjednoczyli się w w al­
ce o należne im stanow isko społeczne, 
o swój autory tet. Długo trw a ła  w alka 
o aw ans autom atyczny, o popraw ę upo­
sażenia nauczycieli tym czasowych, którzy 
byli o w iele gorzej w ynagradzani, o moż­
ność zostania nauczycielem  stałym  w w y­
padku zdobycia odpow iednich kw alifika­
cji.

Okres ten  zahartow ał m nie i głęboko 
wpoił przekonanie, te  słuszną w ybrałem  
drogę i dziś patrząc z perspektv«-v - -  
okres pierw szych mole' 
to one pozwoliły mi pt 
chować postaw ę godną 
cielą.

M i r u .

K iedy op tjśd łyśm  V i. ......
szkolny, na ulicy „«.cieali nas uczniow ie 
V M ęskiego G im nazjum , k tórzy  w cześniej 
opuścili sw oją szkołę — i pełni niepokoju, 
ale so lidarn ie  z nam i w ystępujący  rodzi­
ce.

To była pierw sza część akcji. N astępnym  
naszym  zadaniem  było niedopuszczenie ła­
m istrajków  do szkół. W tym  celu trzym a­
łyśm y w arty  z kolegam i z V G im nazjum  
wzdłuż ulicy Wilczej na odcinku od M ar­
szałkow skiej do W ielkiej. Dziesiątki razy 
przebiegałyśm y tam tędy  z m oją młodszą 
siostrą, strasząc w  różny sposób idące do 
rządow ej szkoły dziewczęta. Chłopcy bez 
pardonu obcinali w arkocze bardziej upar­
tym uczennicom, k tóre  chciały złam ać 
strajk .

K om isarz IX  cy rk u łu  znal nas Już 
dobrze — k ilka  razy  podchodził, grożąc 
aresztow aniem . M usiałyśm y więc zmienić 
punkt obserw acyjny.

Pew nego dnia rozejrzaw szy się na 
w szystk ie strony  w eśzłyśm y z siostrą na 
zakazany odcinek Wilczej i spokojnie po- 
deszlyśmy do bram y naszego daw nego
gimn; -w ta t , , .
śmy : ,
nie v
m iają
nazju
Zrieco
Wisi
mieś? .
tych

JA „
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Od Redakcji:
E wrześniu br. dwaj przedsta- 

**  wiriele redakcji „Głosu Nau­
czycielskiego“ odbyli trzytygodnio­
wą podróż po Czechosłowacji, skła­
dając wizyty redakcjom bratnich 
gazet nauczycielskich „Uciteiskych 
Novin“ czeskich I słowackich. Ni­
niejszym artykułem zapoczątkowu- i 
jemy cykl artykułów o wrażeniach 
naszych przedstawicieli z pobytu w 
Republice Czechosłowackiej.

KILKA UWAG WSTĘPNYCH

W BREW utartemu zwyczajowi 
zacznę od końca naszej po 

droży. Ściślej od tego dnia, kied', 
to w pociągu pośpiesznym Praga 
— Liptovsky Svatv Mikulas tu ! 
częliśmv się zastanawiać nad Km. - 
co i jak opowiemy naszym ezytel- 1 
nikom po powrocie do kraju. Za 
oknem uciekały wstecz z szybko­
ścią ekspresu piękne krajobraz\ 
górskiej Słowacji, a mvśmy się 
głowili nad tym, jakie artykuły na­
piszemy o tym, cośmy tu widzieli, 
przeżyli i spostrzegli. Zadanie oka-! 
zało się bardzo trudne. Zdawałoby, 
się, że po licznych rozmowach z 
nauczycielami, po zwiedzeniu wie­
lu szkół, po kilkugodzinnych wizy­
tach u Ministra Oświaty i Prze­
wodniczącego Związku Nauczyciel-1 
skiego, a szczególnie po kiikudźie 
siąciu godzinach rozmów z naszy­
mi kolegami z redakcji „Ucitel- 
skych Novin" powinniśmy mieć 
dużo materiału do pisania o szko­
łach i nauczycielach czeskich. Gdy 
jednak zaczęliśmy skrupulatnie ws 
żyć i odmierzać to wszystko, cze­
gośmy się dowiedzieli i porówny­
wać z tym, czego nie wiemy — do 
szliśmy do wniosku, że nie będzie 
my w stanie przekazać naszym 
czytelnikom pełnego obrazu sytua­
cji szkolnictwa i nauczycieli w 
CSR, że najwyżej możemv poku­
sić się o podzielenie się pewnymi 
migawkami, okruchami wrażeń i 
spostrzeżeń, fragmentami wiedzy 
o szkolnictwie w Czechosłowacji. 
Mamy jednak nadzieję, że także 
i te niepełne wiadomości mogą być 
interesujące a nieraz i pouczające 
dla polskiego czytelnika.

OKIEM TURYSTY

T EN kraj nie zaznał zniszczeń 
wojennych — oto pierwsze, 

nieodparte wrażenie, jakie nasuwa 
się po przekroczeniu granicy w 
Międzylesiu. Solidnie budowane 
domy mieszkalne cieszą oko żywą 
barwą różnokolorowych tynków. 
Nigdzie nie widzi się sterczących \

w niebo kikutów żelbetowego zbro­
jenia i zwalisk murów-, żaden dom 
nie nosi na sobie stygmatów bom­
bardowania czy obstrzału artyle­
ryjskiego, nie ma prawie nigdzie 
zerwanych mostów kolejowych. Za 
to na licznych domach wiejskich 
i w małych miasteczkach widnieją 
charakterystyczne drabinki telewi­
zyjnych anten. Uderza skrupulatna, 
niema! pedantyczna czystość mia­
steczek i wsi, z których nawet naj­
mniejsze mają trwałą nawierzch­
nię drogową, nierzadko asfaltową.

To pierwsze wrażenie nie uległo 
zmianie w- trakcie dalszej naszej 
podróży. Po przebyciu samocho 
dem około 1500 krn trasy: Pra- 
ha — Gottwaidów — Bratysława
— Brno — Praha ugruntowało się 
w n-as przekonanie, że jest to kraj 
zamożny, dobrze zagospodarowa­
ny, od wielu wieków nie tknięty 
bezpośrednio poważniejszymi dzia­
łaniami wojennymi. Jakąż zazdrość 
wzbudził w nas fakt, że w Pradze 
wypalony fragment Staromiejskie­
go Ratusza, celowo jest nie odna­
wiany, aby potomnym zostawić do­
kument hitlerowskiego barbarzyń­
stwa! Co by było z Warszawą, 
gdybyśmy tak postanowili zosta­
wić w- stanie zniszczenia wszyst­
kie „pomniki" zezwierzęconego fa­
szyzmu! Szczęśliwy kraj — wzdy- 
chaliśmy zazdrośnie — który wy­
szedł obronną ręką i ciężkich lat 
hitlerowskiego panow-ania w Eu­
ropie.

Nieprzypadkowo od tego wła­
śnie zaczynam swoją relację. Do­
piero bowiem na tym tle — na tle 
dobrze rozwiniętego już przed woj­
ną. a obecnie wciąż rozwijanego 
przermslu, niezniszczonych miast 
i osiedli, stosunkowo niewielkich 
strat biologicznych poniesionych i 
prze z cały naród w czasie wojny .
— można i należy dokonywać oce­
ny dzisiejszej sytuacji materialnej! 
i kulturalnej w Czechosłowacji,' 
próbować czy nić zestawienia i po-! 
równania i naszą, polską rzeczy-1 
wistością.

SPRAWY BUDOWNICTWA 
SZKOLNEGO

T EN ezynnik zasadniczy — sto­
sunkowo wysoki start ekono- 

miczno-przemysłowy w roku 1945 
— odbija Się oczywiście i na sy­
tuacji szkolnictwa w Czechosło­
wacji. Weźmy choćby sprawę mie­
szkań, która u nas jest taką pow-

Z PODRÓŻY DO CZECHOSŁOWACJI 1)

0 „ bytach" szkołach i "
szechną bolączką nie tylko nauczy­
cieli. Nasi czescy koledzy także na­
rzekają na sprawę „bytów“ (tj. 
mieszkań). Jednak już sama nor­
ma mieszkaniowa (18 m* na oso­
bę) jest dużo wyższa od naszej. 
Ale normy dotyczą tylko tych. 
którzy starają się o nowe miesz­
kania (np. młode małżeństwa), 
podczas gdy ogromna większość 
nauczycieli „bytuje" w swych sta­
rych mieszkaniach przedwojennych, 
w których nie ponieśli żadnego 
uszczerbku w- meblach, wyposaże­
niu ani urządzeniach.

W Gottw-aldow-ie nocowaliśmy u 
nauczycielskiej rodziny, która na 
5 osób dysponowała trzema poko­
jami z hallem, kuchnią, łazienką 
i toaletą. W Tatranskiej Łomnicy 
odwiedziliśmy rodzinę 4-osobową 
zajmującą 3 pokoje i  kuchnią. W 
Pradze młode małżeństwo nauczy­
cielskie jest bardzo niezadowolone, 
gdyż ma tylko jeden pokój (tzw. 
tam garsonierę) do dyspozycji — 
przenosi się zatem do mieszkania

Nowa szkoła w  BanoiH*

dwupokojowego itd. ftd. Sprawa 
jest jasna — niezniszczone budyn­
ki dawne, żyw* tempo socjalistycz­
nego budownictwa mieszkaniowego 
stwarzają znacznie lepsze warun­
ki mieszkaniowe. Rozlegające się 
narzekania, to chyba tylko dowód] 
rosnących potrzeb ludzi pracy v  
Czechosłowackiej Republice.

Podobnie rzecz się ma 1 z bu­
dynkami szkolnymi. Są one nie­
zniszczone przez wojnę, żywe zaś 
budownictwo szkolne wynika za­
równo z chęci zastąpienia budyn­
ków przestarzałych — nowoczes­
nymi, jak też z potrzeby stworze­
nia nowych miejsc dla wciąż ros­
nących zastępów dzieci w- wieku 
obowiązku szkolnego. Trzeba bo­
wiem stwierdzić, że problem prze­
ładowania szkół na skutek bardzo 
dużego przyrostu naturalnego wy­
stępuje tu równie ostro, jak u nas.

Właśnie w- czasie naszego poby­
tu w Czechosłowacji „Rude Pravo" 
(organ RC KPCz) doniosło, że w 
ciągu ostatnich 6 miesięcy urodzi­
ło się w Republice około 350 tysię­
cy dzieci.

Ogromna większość szkół pracu­
je na dwie zmiany, co odzywiście 
poważnie utrudnia pracę nauczy­
cielom. Jak nam wyjaśnił Minister 
Oświaty CSR, dr Frantisek Rabu­
da, główną troską władz szkolnych 
jest obniżka kosztów budownictwa 
szkolnego, bez obniżenia jakości 
robót i zmniejszenia przydatności 
budynku dla celów pedagogicz­
nych. Dąży się do tego przez wy­
pracowanie typowych projektów 
różnych szkól oraz daleko posunię­
tą normalizację i prefabrykację bu­
downictwa. Osiągnięte rezultaty są 
bardzo zachęcające — o ile w szko­
le nietypowej koszt 1 miejsca ucz­
niowskiego wynosił 29 tys. koron 
czeskich, o tyle w szkole typowej 
spadł już do 7—8 tys. koron. Zwie­
dzaliśmy taką wiejską szkołę ty­
pową oddaną do użytku w ub. ro­
ku szkolnym we wsi Banov, pow. 
Uhcrsky Bród. Bez żadnej przesa­
dy stwierdziliśmy, że taka szkoła 
zasługuje na nazwę „szkoły epoki 
komunizmu". Piękne, szerokie ko­
rytarze, widne, słoneczne klasy, 
sala gimnastyczna o elastycznej 
podłodze z pełnym wyposażeniem 
sportowym, gabinety i pracownie, 
sala kinowa z jednolitymi, este­
tycznymi fotelikami — oto w gru­
bym zarysie wizerunek tej napraw­
dę pięknej szkoły.

Oczywiście byłoby nieprawdą 
twierdzenie,, że w-szystkie szkoły 
wiejskie w CSR są równie luksuso­
we. 'Wszystkie jednak są bardzo

porządnie utrzymane, większość
z nich mieści się w budynkach 
wznoszonych specjalnie dla celów 
szkolnych, pow-ażne kredyty zaś 
przęznacza się na odbudowanie 
i adaptacje architektoniczne.

GLOSUję ZA „SZKOLICZKĄ"!

S ZCZEGÓLNYM rodzajem bu­
dynków szkolnych są „szko- 

liczki", przy pomocy których wła­
dze szkolne mają nadzieję rozwią­
zać problem przeludnienia kla-s 
oraz braku miejsca dla dzieci 
nowoprzybywających do szkoły. 
„Szkoliczka" jest to maty budyne­

czek szkolny, stawiany głównie 
w miastach na skwerach i w par­
kach, w którym znajdują pomiesz­
czenie dwie najmłodsze klasy. W 
szkoliczce takiej są dwie klasy lek­
cyjne, malutki pokoik nauczyciel­
ski, ubikacje, szatnia. Jest to ro­
dzaj „filialki" czy „cksponówki" 
szkół macierzystych. Szkoliczka 
wygląda bardzo estetycznie, wyko­
nana jest całkowicie z prefabryka­
tów standaryzowanych. Koszt jed-
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T ak  wygląda „szkoliczka"

nego miejsca uczniowskiego w szko­
liczce wynosi zaledwie 3.000 koron, 
odciąża zaś szkołę macierzystą 
o o-koło 70 uczniów. Jeśli weź­
miemy pod uwagę, że proces 
budowy szkoliczki trwa 6 tygodni 
(szkoły normalnej — do 4 lat), że 
buduje się ją przy współudziale 
komitetów rodzicielskich (co jesz­
cze obniża jej koszt własny), to 
wydaje się, że projekt budowy 
„szkoliczek“ zasługuje i u nas na 
rozważenie.

Do końca listopada br. w Pra­
dze powstanie 90 szkoliczek, co 
równa się wybudowaniu (w- ciągu

trzech miesięcy!) 9 wielkich szkół. 
Stworzą one warunki do nauki dla 
6.300 dzieci. Fundusze na budowę 
szkoliczek nie uszczuplają fundu­
szów zasadniczych na budowę 
szkół normalnych, gdyż są-budo­
wane z tych kredytów budżeto­
wych, których zazwyczaj resort) 
nie potrafią wykorzystać do końca 
roku budżetowego i muszą wów­
czas zwracać je do Skarbu Pań­
stwa. Również Bratysława buduje 
w tym roku 30 szkoliczek, a w la­
tach przyszłych przewiduje się roz­
szerzenie budownictwa tych pomy­

słowych budynków szkolnych także 
w miastach wojewódzkich.

Jak nas informowano, zarówno 
ZSRR, jak i Węgry zainteresowa­
ły się już szkoliczkami i uzyskały 
od władz czeskich dokumentację 
techniczną tej budowy.

W miarę powstawania budyn­
ków normalnych, szkoliczki będą 
zamieniane na siedziby żłobków, 
przedszkoli, teatrzyków kukiełko 
wych, świetlic dzielnicowych a tak­
że izb pionierskich i świetlic Cze­
chosłowackiego Związku Młodzie­
ży (C.SM).

KILKA SŁÓW O WARUNKACH 
PRACY NAUCZYCIELI

IESLI chodzi o sytuację bytową 
nauczycieli czeskich, to poza 

lepszymi warunkami mieszkanio­
wymi (o których już była mowa 
wyżej), płace ich w sumach bez­
względnych równają się mniej wię­
cej stawkom polskich nauczycieli. 
Miesięczne zarobki nauczycieli wa­
hają się od 700'koron czeskich do 
1500 koron i, podobnie jak u nas. 
zależą one od wysługi lat, wy­
kształcenia, pełnionych funkcji, 
czynności dodatkowych itd. Co 
prawda, niższe są ceny artykułów 
przemysłowych, ale za to nauczy­
ciele nie korzystają z przywileju 
bezpłatnego mieszkania na wsiach 
i w miasteczkach, ani z bezpłat­
nej zwózki opalu. Czynsze miesz­
kaniowe są w porównaniu z naszy­
mi bardzo wysokie (150, 200 i wię­
cej koron miesięcznie).

Bezsprzecznie nauczyciele czesas 
górują nad nami jeśli chodzi o 
ilość godzin obowiązujących w ra­
mach etatu. Tygodniowa ilość go­
dzin obowiązujących nauczyciela 
w szkole czechosłowackiej wynosi 
dla klas I—V — 26 godz., dla klas 
VI—VIII — 24 godz., dla klas

IX—XI — 21 godz. Ta niższa od 
naszej ilość godzin obowiązują­
cych nie znajduje jednak odbicia 
w wysokości zarobków nauczyciel­
skich, gdyż nie prowadzi do zwięk­
szenia ilości godzin nadliczbowych, 
które w ogóle w szkole czechosło­
wackiej należą raczej do wyjąt­
ków. Podział nauczycieli według 
klas wiąże się ze strukturą szkol­
nictwa. W Czechosłowacji realizu­
je się powszechne obowiązkowe 
nauczanie w zakresie klas ośmiu 
i dopiero od IX klasy rozpoczyna 
się szkoła stopnia licealnego.

Interesowaliśmy się oczywiście 
sprawą obciążenia nauczycieli pra­
cami administracyjnymi i dodatko­
wymi. Możemy powiedzieć krótko: 
sytuacja przedstawia się tak, jak 
było u nas przed ostatnimi zarzą­
dzeniami Ministra Oświaty w spra­
wie odciążenia nauczycieli. Jak nas 
informował Minister, dr Frantuek 
Rahuda, władze szkolne CSR przy­
gotowują obecnie zarządzenia zmie­
rzające do odciążenia nauczycieli.

Specyficzne zjawisko, raczej nie­
znane u nas, występuje w CSR na 
terenie wsi. Olo nagminną bolącz­
ką jest dojeżdżanie nauczycieli do 
pracy, nieraz po kilkanaście kilo­
metrów z m i a s t a  na  wi e ś .  
Dzieje się tak dlatego, że w mia­
stach o wiele łatwiej znaleźć mie­
szkanie. Postuluje się co prawda 
budowanie na wsi wraz z nowymi 
szkołami mieszkań dla nauczycieli, 
ale podobnie jak u nas sprawa ta 
nie została jeszcze zadowalająco 
rozwiązana. Nauczyciele wiejscy 
nie posiadają zazwyczaj, działek 
ziemi na własny użytek, tak roz­
powszechnionych u nas, dlatego 
leż nasze relacje o ziemi przyszkol­
nej i działkach nauczycielskich w 
Polsce budziły wśród nich wielkie 
zainteresowanie.

O innych sprawach dotyczących 
warunków pracy nauczycieli cze­
chosłowackich pomówimy dokład­
niej w innych artykułach. To, co 
zostało powiedziane obecnie, ma 
jedynie zorientować ogólnie nasze­
go czytelnika. Jest to tloę na któ­
rym należy rozpatrywać i oceniać 
inne zjawiska z życia szkuty i nau­
czycieli czechosłowackich, które o- 
piszemy w następnych numerach 
„Gtosu Nauczycielskiego".

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ 

Łdjąeta eutar»



Nr 40
Glos Nauczycielski

W  SPRAWIE DZIECI TRUDNYCH

G ł  os w y c h o w a w c y
Z d a r z a  »i* * * i e*e«to, ie  i do­

świadczeni w ychow aw ęy-nau- 
czyciele, w ykorzystaw szy w szyst­
kie możliwe środki w ychow aw ­
cze, ośw iadczają z rezygnacją: 
„Z tym  dzieckiem  nie radzim y 
sobie, uniem ożliw ia ono nor­
m alną pracę w szkole, więc ze 
w zględu na dobro wielu innych 
dzieci powinno szkolę opuścić". 
Rada pedagogiczna, zdając so­
bie spraw ę, że okresow e w yda­
lenia ze szkoły bez roztoczenia 
nad  dzieckiem  pełnej opieki 
bardziej jeszcze pogłębi dem o­
ra lizację  dziecka, sk łada do 
w ydziału ośw iaty uzasadniony 
w niosek o skierow anie takiego 
ucznia do zakładu specjalnego 
d la  dzieci m oralnie zagrożonych.

W nioski te  w  w yjątkow ych 
ty lko  w ypadkach są pozytyw ­
n ie  załatw iane, gdyż do zak ła­
dów wychowawczych w pierw ­
szej kolejności k ieruje się dzie­
ci i m to ą -:-3- ¡tawie n a ­

daw anych 
nich. Dla 
irych wy- 
ie ciąży, 
'chow aw - 
. Szkoły 
, że sko- 
ą kiero- 
e dzieci 
* są to 
dzieci z 

- . .. j  i ni. W wyni-
ku tego w  pojęciu nauczycieli i 
rodziców zaczynają się zacie­
rać różnice między zakładam i 
wychowawczymi i poprawczymi, 
bo jedne i drugie zakłady 
przyjm ują dzieci skierow ane na 
mocy w yroków  sądów dla nie­
letnich. Dlatego też szkoły ogól­
nokształcące, domy dziecka, ko­
m itety  opiekuńcze, kom itety blo­
kowe, a naw et sami rodzice, nie 
w idząc możliwości umieszczenia 
dziecka trudnego w zakładzie 
w ychow aw czym  przez wydział 
ośw iaty, zw racają się w tru d ­
nych w ypadkach o pomoc do 
MO lub do sądu dla nieletnich.

Do zakładów  w ychowawczych 
kierow ane są ty lko  dzieci* o 
daleko posuniętych w ypacze­
niach w charakterze. Dzieci te 
są w ielokrotnie skazane za k ra­
dzieże, ucieczki, czyny n ierząd­
ne, bójki itd., wobec czego za­
kłady te nab iera ją  rzeczywiście 
charak teru  domów poprawczych. 
Proces resocjalizacji przebiega 
w  tych w ypadkach oczywiście 
wolno i. n ie zawsze pomyślnie.

Z powyższego w ynika, że w 
zakresie opieki nad dzieckiem 

i  m oralnie zagrożonym w iele jest 
1 jeszcze do zrobienia. Przede 
w szystkim  zakładów  tych jest 
stanowczo za mało. Liczba ich 
pow inna w zrosnąć do tego stop­
nia, aby do zakładów  w ycho­
wawczych mogły być k ierow a­
ne dzieci m oraln ie zagrożone, 
nie zaś — tylko przestępcze.

M inisterstw o O św iaty przygo­
tow ało d la  szkół instrukcję  o 
selekcji dzieci i młodzieży mo­
ra ln ie  zagrożonej. Nad in s tru k ­
cją tą  dyskutow ano na konfe­
rencji dyrektorów  zakładów  
w ychow aw czych — . treść in ­
strukcji nie została jednak  do­
tąd  ogłoszona. I słusznie, skoro 
bowiem instrukcja  określa zada­
nia dla szkoły norm alnej i dla 
społecznej komisji rejonow ej — 
a w rzeczywistości młodzież jest 
k ierow ana do zakładów  praw ie 
w yłączjiie przez sąd dla n ielet­
nich, to in strukcja  jest zbędna. 
Będzie ona jednak  potrzebna, 
gdy ilość zakładów  w ychow aw ­
czych tak  wzrośnie, że można 
będzie do nich kierow ać dzieci 
m oraln ie zagrożone, zanim  
przejdą przez próg sądu.

Nie znaczy to  oczywiście, że 
każde dziecko określone przez 
szkołę lub rodziców jako  dziec­
ko „ trudne“, pow inno być skie­
row ane do zakładu specjalnego. 
S praw ą organów  selekcyjnych 
pow inno być — moim zdaniem  
— nie tylko ustalenie, które 
dziecko kw alifiku je  się do za­
kładu w ychowawczego. Z ada­
niem  ich może być jednocześnie 
w skazanie nauczycielowi, że czę­
sto dla dziecka o cechach psy­
chopatycznych najlep iej wycho­
w ującym  środow iskiem  jest 
szkoła norm alna. Rzeczą orga­
nów selekcyjnych może być 
także ustalen ie  w spólnie ze 
szkołą środków  i metod w ycho­
w awczych, w skazanie m atce 
najlepszej drogi postępowania, 
a także organizow anie przy 
współudziale czynników  spo- 
’"cznych pomocy w w ychowa- 

' dziecka, k tóre już w kracza 
'ogę przestępstw a.

/adzenie w życie in- 
o selekcji dzieci mo- 

:agrożonych zm ieni w 
dopm u k ierunek  pracy 
•) wychowawczych. S ta- 
>ne rów nież zakładam i 

.  w ującym i profilaktycz- 
/rzestaną być w yłącznie 
iami zabezpieczającym i

społeczeństw o przed jednostka­
mi antyspołecznym i, in s ty tuc ja ­
mi, które usiłu ją  drogą mozol­
nej pracy przyw rócić społeczeń­
stw u głęboko już zdepraw ow a­
ną młodzież. Nie jest to b łaha 
spraw a; w arto  przypom nieć, że 
m etoda profilaktyki jest bar­
dziej skuteczna, bardziej hum a­
n ita rn a  i ekonom iczna niż m e­
toda izolacji i reedukacji mło­
dzieży już zdepraw ow anej, po­
niew aż im w cześniej uda się 
zareagow ać na dem oralizację, 
tym  szybciej będzie ją  można 
zlikwidować. Dziecko nie n a ra ­
żone na przeżycia zw iązane z 
rozpraw ą sądową, o m niej u- 
trw alonych złych naw ykach, 
ła tw iej w raca do norm alnego 
stanu psychicznego. W konsek­
w encji będzie zaś potrzeba 
m niej m iejsc w kosztownych 
zakładach specjalnych.

S praw a nie jest łatw a. W ią­
że się bowiem z w ielom a pro­
blem am i tak  istotnym i, jak  ka­
d ra  i odpow iednie pomieszcze­
nia.

Dziecko m oralnie zagrożone 
pochodzi najczęściej z rodzin 
pow aśnionych, z przeludnionych 
m ieszkań, gdzie panują  kłótnie 
i n iesnaski, gdzie alkohol zagłu­
sza troskę o dziecko. W tych 
w arunkach  zatraca ono rów no­
wagę nerw ow ą, zm niejsza się 
siła i wydolność układu nerw o­
wego, dziecko nie w ytrzym uje 
ciężaru przeżyć, trosk  i obo­
wiązków  i popada w stan  w ro­
gości do otoczenia, niechęci do 
wszelkiego w ysiłku, nerw icow o- 
ści, psychopatii.

Aby takie dziecko doprow a­
dzić do stanu  norm alnego, przy­
w rócić mu pogodę, w iarę  w lu­
dzi, zaufanie do otoczenia, po­
zytyw ny stosunek do zarządzeń 
i przepisów  regulujących życie 
w społeczeństwie, aby wyrobić 
pozytyw ny stosunek do pracy, 
pow inno jsię je  umieścić w  za­
kładzie, w którym  panuje atm o­
sfera  życzliwości, gdzia istnie­
ją w arunk i do nauki, p racy 1 
zabaw y, w arunk i, k tó re  rozbu­
dzą w dziecku zainteresow ania, 
pozwolą w godziwy sposób 
w yładow ać potrzebę działania. 
Nie chodzi tu  o luksusow e u- 
rządzenie zakładów , chodzi o 
jasny  in ternat, dobrze w yposa­
żoną szkołę, w arsztaty .

Czy istn iejące zakłady posia­
dają  tak ie  w arunk i?  Jedne tak, 
inne jeszcze nie, A sp raw a jest 
niezm iernie ważna. Dziecku fi­
zycznie chorem u stw arza się 
najkorzystn iejsze w arunk i le­
czenia; n ik t nie kw estionuje po­
trzeby najlepszych w arunków  
klim atycznych, san itarnych , od­
żyw iania i in. Dziecku „m oral­
n ie  chorem u" trzeba rów nież 
stworzyć w arunk i zapew niające 
mu możliwość jak  najszybszego 
pow rotu do pełnego zdrow ia 
m oralnego. W obu w ypadkach 
w arunki będą zasadniczo różne,

ale znaczenie Ich jest jednako
duże.

S praw ą kad r nie jes t rów nież 
łatw a. Jeżeli domy w ychow aw ­
cze m ają dobrze spełniać swoje 
funkcje, w ychowaw cy p racu ją ­
cy w nich pow inni mieć jak 
najlepsze teoretyczne i p rak ­
tyczne pedagogiczne przygoto­
wanie. N iestety, często spotyka 
się jeszcze w zakładach wycho­
w awczych ludzi bez średniego 
w ykształcenia i bez kw alifika­
cji pedagogicznych. P raca zaś 
w ychow aw cy w zakładach wy- 
chow awczych jest ciężka, a — 
niestety — słabo w ynagradzana.

Jak ie  więc w nioski należało­
by  w ysnuć w spraw ie kadr?

Po pierwsze, należy kierować 
do zakładów  wychowawczych 
najlepszych wychowawców. Po 
drugie, dobrze pracującym  w y­
chow awcom  niew ykw alifikow a­
nym  trzeba stworzyć możliwo­
ści zdobycia pełnych kw alifika­
cji, Po trzecie, umożliwić P ań ­
stw ow em u S tudium  Pedagogiki 
Specjalnej zorganizow anie szko­
lenia w ychowaw ców  m ających 
przygotow anie ogólnopedago- 
giczne — na rów ni z nauczycie­
lam i szkół specjalnych. Po 
czw arte, popraw ić sytuację m a­
te ria lną  pracow ników  pedago­
gicznych w zakładach dla mo­
raln ie zagrożonych.

A jak ie  są wnioski general­
ne? Oto one: zwiększyć ilość 
zakładów  w ychowaw czych; pa­
m iętać, że zakłady w ychow aw ­
cze nie są zakładam i karnym i; 
nie elim inow ać zbyt pochopnie 
dzieci trudnych  z norm alnego 
środow iska szkolnego; starać się 
zawczasu o umieszczenie dziec­
ka trudnego w zakładzie w y­
chow awczym  — oszczędzając 
mu w m iarę  możliwości p rze j­
ścia przez próg sądu; zapew nić 
zakładom  w ychow aw czym  w a­
runki, które gw arantow ałyby 
najlepsze w yniki w zakresie re ­
socjalizacji dziecka m oralnie 
zagrożonego.

OTTO LIPKOWSKI

Głos s ędz i ego  dla n i e l e t n i c h

Uczeń. P a ń s tw o w e g o  Z a k ła d u  
W y ch o w an ia  Zapob iegaw czego
p rz y  ul.  P u ła w s k ie j  w  W arsz a ­

w ie  — p r a c u je  na  f r ez a rc e

P r o p o n u j ę  k o n k r e t n i e
YSUWAJĄC na tegoroczne konfe- 
l-encje sierpniow e hasło: „Bliżej 

dziecka“ nasze w ładze szkolne dały m. In. 
w yraz przekonaniu, że nauczyciele i w y­
chow awcy nie zawsze dostatecznie głęboko 
znają  swych w ychow anków , nie um ieją 
u jaw nić  ich potrzeb, nie znają zain tereso­
w ań, uzdolnień, w łaściwości charak teru . 
N iew ątpliw ie u trudn ia  to nauczycielom 
prow adzenie w łaściw ej pracy dydaktyczno- 
w ychowaw czej i przeszkadza w  w alce o 
podniesienie w yników  nauczania.

Przyczyny obecnego stanu  są liczne i róż­
norodne, P rzeładow anie klas, zbyt obszer­
ny program  nauczania oraz częste jeszcze 
przeciążenie nauczyciela zajęciam i dodat­
kowymi nic sp rzy ja ją  głębszemu, w n ikn ię­
ciu w św iat przeżyć ucznia. W pracj' m ło­
dych, początkujących nauczycieli dużą 
przeszkodę stanowi rów nież brak  dośw iad­
czenia i p rak ty k i pedagogicznej. W reszcie, 
ogół nauczycieli nie ma dostatecznie głę­
bokiego przygotow ania teoretycznego w 
zakresie pedagogiki i psychologii.

U chwała M inisterstw a O św iaty w  sp ra­
wie odciążenia nauczycieli od zajęć dodat-, 
kowych, jak rów nież zm iany i skróty  do ­
konane ostatn io  i pro jek tow ane na przy­
szłość w program ach nauczania n iew ątp li­
w ie przyczynią się do polepszenia sytuacji 
w  te j dziedzinie: umożliwi to nauczycielo­
wi pogłębienie' i zindyw idualizow anie p ra ­
cy wychowaw czej.

Jest jednak  poza tym  jeszcze jedna dzie­
dzina, k tóra u trudn ia  nauczycielowi no r­
m alną pracę szkolną i w ym aga pewnych 
posunięć organizacyjnych. Mamy na myśli 
zagadnienie tzw. dzieci trudnych. Jest 
ich w każde] szkole kilkoro, w niektórych 
naw et kilkanaścioro. Żle się uczą, żle się 
zachow ują, w agaru ją , kłam ią, k radną  itd. 
W szystkim nam te spraw y są aż nad to  do­
brze znane i nie ma potrzeby ich tu  szerzej 
opisywać.

Jeżeli dziecko ma duże trudności w  nau ­
ce i nauczyciel podejrzew a, że zachodzi 
przypadek niedorozwoju umysłowego, to 
starz ia w niosek o przeniesienie dziecka do 
szkoły specjalnej dla dzieci um ysłow o nie­
dorozw iniętych i, k ieru je  ucznia do Ko­
m isji K w alifikacyjnej (w W arszaw ie Ko­

DR Z. SZYMAŃSKA, DZIECKO TRUDNE 
PZWL. WARSZAWA 1955; S. 111.
K S IĄ Ż K A  ta m a  na celu zw rócen ie  uw ag i  r o ­

dz iców i w y ch o w a w c ó w  na  f ak t .  Ze ez.ęie 
dz ieci tzw. t r u d n y c h  — to d z ie c ię  ch o re ,  o-
*tah one  Itih po  p rz e b y te j  c h o ro b ie , '  k t ó r a  po- 
-o c taw i la  w u s t ro ju  d z ieck a  p e w n e  t rw a le  śla-

/ r l a r z a  «lę. t e  l e k c ew a ż y m y  p ozo rn ie  d robne ,  
z ao b s e rw o w an e  przez, na s  o b ja w y  I nie  d o s t rz e ­
g a m y  ich zw iązku  ze z łym  s tan e m  zd row ia  
dz ie ck a  iub  z m in io n ą  ch o ro b ą ,  ty m c z a s e m  
o b ja w y  le  n a r a s t a j ą  I u t r u d n i a j ą  a często w ręcz  
u n ie m o ż l iw ia ją  d z ieck u  n a u k ę ,  n a u czy c ie lo m  
i n i  — n au cz a n ie  i w y c h o w a n ie .  Jeś l i  w ięc  w 
p r z y p a d k u  t ru d n o ś c i  w y c h o w a w c z y c h  zaw odzą  
w sze lk ie  d o s tęp n e  w y c h o w a w c o m  czy rodz icom  
Środki — na leży  o b o w ią zk o w o  zw róc ić  sie do 
o d p o w ie d n ie g o  s p ec ja l i s ty ,  k t ó r y  us ta l i  i s to tn ą  
p rz y c z y n ę  zab u r ze ń  i będzie  leczył n ie  o b jaw y ,  
lecz w ła śn ie  te p rzy czy n ę .  Oczyw iśc ie  leczenie  
bedz ie  t y m  sk u teczn ie jsze ,  im  w cze ś n ie j  się Je 
rozpoczn ie .  To też  z apoznan ie  sie pop rzez  
o m a w ia n ą  ks iążkę  z op isem  r ó ż n y c h  chorób ,
* ich o h ja w a m i  może w  z n a c z n y m  s to p ­
n iu  do p o m ó c  w y c h o w a w c o m  i rodz icom  w' o b ­
s e r w o w a n iu  dzieci . Książka  d r  S z y m a ń s k ie j  s t a ­
no w i  t ak że  w a r to ś c io w ą  p o m o c  w p ra c y  n a u ­
czyciela.

m isje K w alifikacy jne działają  przy P ań ­
stw ow ym  Insty tucie  Pedagogiki Specjal­
nej). Jeżeli K om isja uzna, że w niosek szko­
ły jest słuszny, wówczas k ieru je  ucznia 
do szkoły specjalnej. Jeżeli zaś nie, to 
ucznia odsyła się po prostu z pow rotem  
do szkoły, z k tórej został skierow any, nie 
jest bowiem zadaniem  Komisji konsu lta­
cja, porada, dalsza w spółpraca, lecz jedy­
nie kw alifikow anie dzieci niedorozw inię­
tych, selekcja.

W przypadku stw ierdzenia przez lekarza 
szkolnego objaw ów  w yraźn ie  choro­
bowych w  zakresie czynności układu 
nerw ow ego (np. tiki nerw ow e, jąk a ­
nie się, padaczka, objaw y choroby psy­
chicznej) dziecko k ieru je  się do Poradni 
Zdrowia Psychicznego. Nie wszyscy jed­
nak  zdają  sobie spraw ę z tego, że P o rad ­
nia je s t specjalistycznym  am bula to rium  
lekarsk im , k tó re  m a za zadanie leczenie 
dzieci chorych lub k ierow anie ich do za­
kładów  specjalnych. Tymczasem system a­
tycznie k ieru je  się do Poradni uczniów 
klas I w  pierw szym  okresie nauki, gdyż 
„kręcą się na lekcjach i nie zw racają 
uw agi na słowa nauczyciela“. Zapom ina 
się o tym, że jes t to  zjaw isko norm alne 
u siedm iolatków  i ustępu je  przew ażnie 
całkow icie w m iarę  przyw ykania  dzieci 
do w ym agań dyscypliny szkolnej.

U czennicę J. B. skierow ał do Poradni 
lekarz szkolny dlatego, że „ma dziw ny lęk 
przy w ykonyw aniu przeskoków  w czasie 
ćwiczeń gim nastycznych, z tego powodu 
przeskoków tych nie w ykonuje“. Podczas 
badań w P oradni okazało się, że dziew ­
czynka m iew a krw otoki z nosa i dlatego 
obaw ia się skakać na  lekcji g im nastyki. 
Sk ierow anie więc do Poradni było zu­
pełnie zbyteczne. W ystarczyło zw olnienie 
z gim nastyki I zastosow anie odpow ied­
niego leczenia.

L ekarze szkolni k ieru ją  rów nież do Po­
radn i dużą ilość dzieci trudnych do pro­
w adzenia lub źle uczących się. N iektóre 
z nich mogą w ym agać naw et kontroli 
psychiatrycznej, ale w  żadnym  razie Po­
radnia  nie jes t w stan ie  rozw iązyw ać na 
szerszą skalę tak  skom plikow anych n ie­
kiedy zagadnień, jakim i są: nieodpow ied­
nie zachow anie się w  szkole, chu ligań­
stw o itd.

Od dłuższego czasu do Poradni k ie ru ją  le­
karze szkolni lub zgłasza się. z rodzicami 
tak  w iele dzieci tzw. trudnych  (ale nie cho­
rych), że nie mogą się tam  dostać dzieci 
chore, k tó re  naw et często m uszą rezygno­
wać z rozpoczętej kuracji. Poradnia  nie 
może w ogóle udzielać porad w trudno ­
ściach w ychowaw czych rów nież dlatego, że 
nie ma tam  obecnie przew idzianych etatów  
pedagogów ani psychologów. Jes t to  in­
sty tucja  czysto lekarska  prow adzona przez 
M inisterstw o zidrowia. S tanow iska  psycho­
logów zostały przed kilkom a laty w Porad­
ni zlikw idow ane i psychologowie pozo­
stali w Poradni w yłącznie w charak terze 
tzw. asystentów  psychiatryczno-społecz- 
nych, a w ięc ,/jak  sam a nazw a w skazuje, 
pomocników Iśkarzy-psychiatrów . A prze­
cież lekarz, który często nie posiada ani 
teoretycznej wiedzy, ani p rak tyk i w  za­
kresie w ychow ania, nie może udzielać po­
rad  pedagogicznych,

Czasem izkoła zdaje goble doskona­
le sp raw ę z tego, że „pacjen t“, którego 
k ie ru ją  do P o radn i Zdrow ia Psychiczne­
go, nie je s t pacjen tem  we w łaściw ym  
znaczeniu tego słowa, że dziecko jes t zu ­
pełnie zdrow e i norm alne, a przyczyną 
trudności w ychow aw czych są b łędy po­
pełn iane przede w szystk im  przez rodzi­
ców', czasem  naw 'et jeszcze we w czesnylh 
dzieciństw ie lub  w  w ieku  przedszkolnym . 
Jeżeli jednak  stosow ane przez dłuższy 
czas przez w ychow aw ców  norm alne środ ­
ki oddziaływ ania pedagogicznego zawodzą 
i żadnej popraw y w zachow aniu  dziecka 
nie w idać, to je s t rzeczą jasną, że n au ­
czyciel pragnąłby , żeby m u ktoś doradził, 
pomógł, żeby nie ty lko  jem u, alb i ro ­
dzicom pow iedział, co jeszcze należy 
uczynić, by uzyskać pożądane w yniki. 
M ożna by całą sp raw ą rozw iązać za po­
mocą kró tk iego  stw ierdzenia: jeżeli dziec­
ko je s t zdrowe, to n iepotrzebna je s t ro ­
dzinie ani szkole żadna pomoc z zew nątrz, 
szkoła pow inna sobie sam a dać rad ę  z 
trudnościam i. Życie codzienne zadaje  je d ­
nak  k iam  tem u stw ierdzeniu .

Pom oc w sp raw ach  w ychow ania dzieci 
je s t w  tej chw ili n iezbędna — przede 
w szystkim  rodzicom. Rodzice zajęci pracą 
zaw odow ą nie m ogą pośw ięcić w ychow a­
niu  dziecka odpow iedniej ilości czasu 
i nie zdają  sobie sp raw y  z w agi tego za­
gadnienia. Nie m ają  rów nież często od­
pow iedniego przygotow ania an i teoretycz­
nego, an i praktycznego  w tej dziedzinie. 
U pow szechnieniu w iedzy pedagogicznej 
w śród rodziców  służą a rty k u ły  w  prasie 
codziennej, pub likacje  popu larne  z za ­
k resu  pedagogiki i psychologii. Ogłoszono 
n aw et w  p ras ie  in ic ja tyw ę zorganizow a­
nia tzw . u n iw ersy te tu  dla rodziców. In i­
c ja tyw a n iew ątp liw ie  pożyteczna i nie 
w iadom o dlaczego dotychczas prócz anon­
su w gazecie nic w tym  zakresie  nie uczy­
niono.

Czy jed n ak  n ie  byłoby słu szne  oprócz 
upow szechniania teorii zapoznaw anie ro ­
dziców rów nież z p rak ty k ą  pedagogiczną 
poprzez zorganizow anie punk tów  po rad n i­
ctw a w ychowawczego? Potrzebę takich 
in s ty tu c ji sygnalizow ano już n aw et w  nrze 
44 „Głosu N auczycielskiego“ z dnia 31. X. 
1954 r. w  a rty k u le  pt. „Żywe problem y 
czy k on tak ty  «techniczne»“.

W ydaje mi się, że w  obecnej sy tuacji 
należałoby rozw ażyć. celowość utw orzenia 
przy W ydziałach O św iaty RN poradn i w y­
chow aw czych czy też ośrodków  konsu l­
tacy jnych  przeznaczonych przede w szyst­
k im  dla rodziców, z k tó rych  m ogliby je d ­
nak  korzystać rów nież nauczyciele, w 
szczególności młodsi, m niej dośw iadczeni. 
W ośrodkach tych odpow iedni zespół spe­
cjalistów  — lekarz, pedagog i psycholog 
— udzielałby porad  w  przypadkach  szcze­
gólnych trudności w ychow aw czych.

U tw orzenie placów ek tego typu  nale­
żałoby po trak tow ać jako  jedną  z prób 
dopom ożenia szkole w je j w alce o pod­
niesienie poziom u: i w yników  pracy dy­
daktyczno-w ychow aw czej, jako  u ła tw ien ie  
realizacji hasła  „Bliżej dziecka".

&  HANDELZALCOWA

f  J HCĘ zabrać głos w sp ra-
wie obchodzącej nie tylko 

nauczycieli, ale i nas, sędziów, 
oraz w ładze sądowe. Chcę mó­
wić o m ałoletnich „przestęp­
cach“.

Sędziowie dla n ieletn ich  roz­
pa tru ją  m nóstw o sp raw  tak ie ­
go rodzaju, jak  np. kradzież 
kw iatów , owoców czy w arzyw  
z ogródków  szkolnych, gołębi, 
królików ; w ybicie szyb, tłucze­
nie lam p, niszczenie sprzętów  
itd. Dzieci — bardzo często w 
wieku poniżej la t 13, a naw et 
10 —, które dopuściły się tego 
rodzaju „przestępstw “ przypro­
w adzane są do sądu przez m i­
licję, nauczycieli, przedstaw icie­
li kom itetów  blokowych, ba. 
naw et rodziców. Sędziowie są 
w nielada kłopocie, bowiem 
dzieci poniżej la t 10 w ogóle 
nie podlegają kom petencji są­
dów karnych, a dzieci między 
10 a 13 rokiem  życia podlegają 
sądow i, ale nie podlegają ka­
rze (art. 69 k. k.). Aby spełnić 
jednak  sw oją rolę w ychow aw ­
czą i jednocześnie pomóc szko­
le i nauczycielowi, sędziowie 
dla n ieletn ich  nie chcą w yda­
w ać w stosunku do tych dzie­
ci w yroków  uniew inniających 
albo postanow ień um arzających 
spraw ę (co jeszcze bardziej roz­
zuchw ala dziecko). S tosu ją  więc 
kary  w ychowawcze, mimo że 
orzekanie w spraw ach dzieci 
do lat 13 nie leży w ich kom ­
petencji.

Jeżeli sąd orzeka skierow a­
nie dziecka do zakładu w ycho­
wawczego czy poprawczego, 
pc,wstaje nowy problem, szcze­
gólnie jeśli chodzi o dzieci w 
w ieku do la t 13. M inisterstw o 
Spraw iedliw ości, zgodnie z ko­
deksem  karnym , zakazało bo­

wiem przyjm ow ania dzieci w 
tym  w ieku do schronisk dla 
nieletnich (spełniających rolę 
tym czasowego aresztu) z tego 
względu, aby m ałoletni nie 
przebyw ali razem  z młodymi 
przestępcam i w w ieku do la t 17. 
Poniew aż oczekiw anie na przy­
jęcie do zakładów  popraw czych 
i wychowaw czych przedłuża się 
w obecnej sy tuacji n ieraz na­
w et do półtora roku, m ałoletni 
przestępcy pozostają na wol­
ności. W tym czasie, oczywiście, 
ulegają dalszej dem oralizacji i 
w ykolejeniu, a nie uczęszczając 
dc szkoły dopuszczają się dal­
szych wykroczeń a naw et prze­
stępstw .

W chw ili obecnej na um iesz­
czenie w zakładach w ychow aw ­
czych czeka około 1000 dzieci 
w w ieku obow iązku szkolnego. 
Są to przew ażnie dzieci z ro­
dzin, których poziom etyczny 
pozostawia w iele do życzenia, 
najczęściej z tych rodzin, któ­
rym w sądach opiekuńczych 
w ytacza się spraw ę o pozba­
w ienie w ładzy rodzicielskiej z 
powodu niem oralnego prow a­
dzenia się rodziców, alkoholi­
zmu, b raku  należytej troski o 
dzieci itp.

N iew ątpliw ie zachow anie się 
tych młodocianych „przestęp­
ców“ w ym aga szczególnego po­
stępow ania, opieki i ukaran ia , 
ale czy słuszne jest kierow anie 
takich dzieci do sądu? Czy w y­
kroczenia ich są aż tak  w iel­
kie, aby trzeba je było sądzić 
1 rozpatryw ać w im ieniu p ra ­
w a? Nie m ożna przecież mówić o 
św iadom ym  przestępstw ie, jeśli 
chodzi o dzieci poniżej 13 lat, 
do których nie dociera jeszcze 
w pełni św iadom ość społecznej 
szkodliwości ich postępków.

Poza tym postępow anie takie
sztucznie zwiększa statystykę 
przestępstw  nieletnich. Nie ma­
my przecież de facto tak w iel­
kiej ilości rzeczywistych nielet­
nich przestępców , jakby to mo­
żna było sądzić na podstawie 
orzeczeń sądowych.

Wiemy, że z w iększością tych 
spraw  trudno sobie poradzić na 
terenie s-zkoty dla dzieci nor­
malnych. Nauczyciele nie zaw ­
sze mogą i potrafią znaleźć 
w łaściw ą drogę do dzieci mo­
ralnie zagrożonych i specjalnie 
trudnych. O barczają więc sę­
dziów i sądy* rozw iązyw aniem  
tych trudności wychowawczych. 
Ale w wiełu w ypadkach spo­
wodowane to jes t rezygnacją z 
zam ierzeń wychowaw czych i 
jest u łatw ianiem  sobie pracy 
przez pozbycie się ze szkoły 
młodzieży trudnej.

W ydaje mi się, że w wielu 
w ypadkach szkoła przy pomo­
cy kom itetu rodzicielskiego mo­
głaby w ystarczająco i skutecz­
nie w płynąć na zm ianę postę­
pow ania i postawy nie' całkow i­
cie jeszcze zdem oralizowanego 
ucznia. Dopiero po w yczerpaniu 
w szystkich dostępnych nauczy­
cielowi środków  poważniejsze 
spraw y m ogłaby rozpatryw ać 
kom isja zorganizow ana przy 
w ydziale ośw iaty, złożona z pe­
dagogów szczególnie dośw iad­
czonych w postępow aniu z 
dziećmi m oralnie zaniedbanym i. 
K om isja ta k ierow ałaby dzieci 
do specjalnych zakładów  wy­
chowawczych.

Na zm ianę sytuacji bardzo 
pozytyw nie w płynęłoby surow ­
sze egzekw ow anie obowiązku 
szkolnego 1 troska o to, aby 
dzieci nie przeryw ały  nauki

przed jej ukończeniem. Do*
św iadczenie nasze uczy, to 
większość młodzieży kierow a­
nej do domów popraw czych 
(a więc powyżej 13 lat) ma 
ukończoną zaledw ie trzecią, 
czw artą a naw et d rugą klasę 
szkoły podstawow ej.

Jasne jest, że zarów no nau­
czyciele. jak i sędziowie. M ini­
sterstw o O św iaty i M inister­
stwo Spraw iedliw ości m ają  ten  
sam  cel — zabezpieczyć społe­
czeństwo przed jednostkam i 
społecznie szkodliw ym i i zapo­
biegać dem oralizacji i przestęp­
czości. Chodzi jednak  o to. aby 
działanie ich było skoordyno­
wane.

Gdy nauczyciele zrozum ieją, 
jakie dzieci powinni kierow ać 
do sądów i gdy każdem u dz.iec- 
ku w raz ze skierow aniem  do 
specjalnego zakładu w ychow aw ­
czego zapew ni się tam  m iejsce 
—wówczas bedzie m ożna mówić 
o popraw ie sytuacji w tej dzie­
dzinie. a M inisterstw o S praw ie­
dliwości nie będzie się spotykać 
z narzekaniam i nauczycieli, ża 
nie m ają  oni w pływ u na 
umieszczenie dziecka w zakła­
dzie.

Szczególne zadania sto ją  tu 
przed M inisterstw em  Oświaty, 
ponieważ nowy kodeks karny, 
który ma się w krótce ukazać, 
usuw a spod kom petencji są­
dów karnych dzieci do la t 3 3 
(a nie jak  dotychczas 10-letni»), 
a w ięc opiekę nad nimi bedzie 
m usiało , całkow icie roztoczyć 
M inisterstw o O św iaty zw ięk­
szając liczbę domów w ycho­
w awczych, domów dziecka, izb 
zatrzym ań 1 pogotowi opiekuń­
czych.

STANISŁAW BĘDKOWSKI

I  doświadczeń szkoły radzieckiej

O zasadach selekcji
Przeprowadzenie prawidłowe.) »elekcji do »zkól specjalnych dla dzieci umysłowo 

niedorozwiniętych (według terminologii radzieckiej: szkoły pomocnicze) nie jest spra­
wą łatwą.

Trudność stanowi przede wszystkim jednoznaczne ustalenie charakteru niedoroz­
woju I bezbłędne zakwalifikowanie do szkól tego typu jedynie dzieci naprawdę nie­
dorozwiniętych umysłowo.

Wyjaśnieniu tych zagadnień poświęcony jest referat radzieckiego pedagoga prof. 
A. R. Łurii wygłoszony na konferencji nauczycieli szkól pomocniczych w stycz­
niu 1955 r. („Sowietska.ja Picdagogika", nr 6/1955 r.).

Streszczenie tego referatu podajemy.

H f  GODNIE z uchw alą KC W KP(b) z dnia 
"  4 lipca 1936 r. „O pedologicznych 
w ypaczeniach w system ie ludow ych ko­
m isariatów  ośw iaty“, do s?.kó! pom ocni­
czych pow inny  być , k ierow ane dzieci 
um ysłow o niedorozw inięte. Często jednak 
do szkół tych tra fia ją , dzieci, k tóre m ogły­
by pozostać nadal w  szkołach dla dzieci 
norm alnych (dzieci ociężałe um ysłow o lub 
zaniedbane pedagogicznie) albo dzieci k w a­
lifikujące się do umieszczenia w  zakładach 
specjalnych.

Przyczyny tego »tanu rzeczy są n a s tę ­
pujące:

Przede w szystkim  nauczyciele k las I— 
IV m ają  zbyt m ało w :edzy w dziedzinie 
psychologii i defektologii. Toteż nie um ie­
ją w ykryć ani zanalizow ać przyczyn do­
strzeżonych defektów'; opracow ane przez 
nauczycieli charak te ry styk i uczniów k ie ­
row anych do szkól pomocniczych są po 
w ierzchow ne i sporządzone w sposób f o r ­
m alny, schem atyczny. Co w ięcej, nauczy­
ciele chcąc un iknąć  trudności s taw ia ją  
w niosek o p rzekazan ie  do szkół pom ocni­
czych w szystk ich  tych  dzieci, k tó re  w y­
m agają  bardziej w nikliw ej i pogłębionej 
p racy  dydaktyczno-w ychow aw czej.

A by ten stan  rzeczy uległ zm ianie, n a ­
leży obow iązkow e w łączać nauczycieli do 
aktyw nego udziału w- pracach kom isji se­
lekcyjnej.

W adliw ie przebiegają prace kom isji s e ­
lekcyjnych: członkow ie tych kom isji — 
pedagogow ie-defektologow ie nie znają 
dzieci, k tóre m ają  kw alifikow ać. Pow inni 
oni mieć sta ły  i system atyczny k on tak t 
ze szkołam i masowym i, zapoznaw ać się 
bliżej z tym i dziećmi, k tóre m ają  być skie- 
row ane do szkól pomocniczych. W komisji 
pow inien  pracow ać lek arz-sp ec ja lis ta  
(neuropsychiatra dziecięcy).

Członkowie kom isji selekcyjnej n ie są 
W' stan ie  ustalić różnorodnych przyczyn 
niedorozw oju um ysłow ego -z powodu n is­
kiego stanu  rozw'oju nauk  pedagogicznych. 
Nie rozporządzam y odpow iednią m etody­
ką badań psychologicznych i d latego nie 
um iem y odróżnić typów  niedorozwoju 
umysłowego, co rów nież u tru d n ia  w łaści­
we kw alifikow anie uczniów do szkół po­
mocniczych.

Podstawowe warunki normalnego 
rozwoju

Normalny rozwój dziecka zależy przede
w szystkim  od praw idłow ej czynności ko­
ry mózgowej. Jeżeli we wczesnym dzie­
ciństw ie następu je  uszkodzenie mózgu, 
wówczas nie mogą się w ytw orzyć złożo­
ne zw iązki nerwow'e, a cały rozwój um y­
słowy dziecka nosi charak te r w ybitnie p a ­
tologiczny. Patologia czynności kory m óz­
gowej stanow i fizjologiczne podłoże n ie ­
dorozw oju umysłowego. Jedynie takie dzie­
ci kw alifiku ją  się do szkól pomocniczych.

N astępnym  w arunkiem  zapew niającym  
norm alny rozwój dziecka jest praw idłow y 
rozwój fizyczny, z czyni ściśle w iąże się 
zdolność do pracy, odpow iednie napięcie 
u ldadu nerwowego. K omórki nerw ow e 
dzieci ostąbionych są mało wydolne, co 
doprow adza do obniżenia zdolności do 
pracy. T akie dzieci reagu ją  norm alnie je ­
dynie na  słabe bodźce, zaw odzą przy  sil­
niejszych, nie um ieją w ykonać zadań, k tó ­
re w ym agają  od nich w iększego wysiłku. 
Są to  dzieci zaham ow ane w rozw oju um y­
słowym, w ym agają pew nych specjalnych 
metod pracy wychowawcze,;, ale nie po­
w inny być k ierow ane do szkól pomocni 
czych, tylko do innych szkól specjalnych: 
typu sanatoryjnego, do szkół d la  dzieci 
nerw ow ych; sieć takich zakładów  pow in­
na być znacznie rozszerzona.

P raw idłow y rozwój i funkcjonow anie 
narządów zmysłów są rów nież niezbędne 
dla norm alnego rozwoju dziecka. Czasem 
naw et nieznaczne przytępienie słuchu m o­

że pow odow ać w yraźne zaham ow anie w
rozw'oju umysłowym. Dziecko rozw ija się 
wówczas wolniej niż inne dzieci, gdyż nie 
słyszy w szystkich słów nauczyciela, słyszy 
je niedokładnie, , a to a przeszkadza mu 
w . nauce pisania i w  nauce innych przed­
miotów. Nie są  to  dzieci m edorozw inięte. 
W ym agają one opieki lekarskie j i czasem 
specjalnego system u nauczan ia  — tak  sa ­
mo jak  dzieci o słabym  -wzroku, dzieci 
z w adam i w ym owy — ale rów nież nie 
kw alifiku ją  się do szkół pomocniczych.

W reszcie należy omówić leszcze jedną 
przyczynę zaham ow ania w rozw oju, które 
nie jes t w łaściw ym  niedorozwojem . B ar­
dzo istotnym  w arunkiem  norm alnego roz­
woju dziecka jest zapew nienie mu ciągłoś­
ci i system atyczności nauczania: w rodzi­
nie, w przedszkolu i w szkole. Nauczanie 
p isania czytania, liczenia musi być po­
przedzone odpow iednim i ćw iczeniam i przy­
gotowawczymi, w  przeciw nym  razie — 
dzieci n ie nadąża ją  w sw ym  rozw oju za 
innym i. Ja sn a  rzecz, że n ie  są to dzieci 
n iedorozw inięte um ysłow o 1 p rzekazyw a­
nie ich do szkół pom ocniczych byłoby du ­
żym błędem .

Jak  więc w idzim y, przyczyny zaham o­
w ania w rozw'oju um ysłow ym  mogą być 
różnorodne. Podstaw ow ym  zadaniem  n a ­
uczyciela jes t ustalenie ch a rak te ru  za­
obserw ow anych u dziecka defektów  i k ie ­
row anie do szkół pomocniczych w yłącznie 
dzieci napraw dę niedorozw iniętych, tj. ta ­
kich, k tóre przebyły ciężkie choroby móz­
gu i w ym agają  specjalnych programów' 
nauczania i specjalnych m etod pracy dy ­
daktyczno - w ychowaw czej.

Zasady selekcji

Instytut. Defektologii opracow ał „In­
strukc ję  dla p rzeprow adzających selekcję 
do szkół pomocniczych“, k tó ra  zaw iera 
zasady i metody selekcii.

Podstaw y tej selekcji są następujące:
P raca komisji selekcyjnej jest jednym  

z ogniw  w całokształcie badań dziecka. 
Dopomaga ona w odróżnieniu w'łaśclw'ego 
niedorozw oju um ysłow ego oti zaniedbania 
pedagogicznego i zaham ow ania w rozw o­
ju.

B adanie dziecka, k tó re  m usi być p rze­
kazane do szkoły pom ocniczej, pow inno 
rozpocząć się już w szkole m asowej (w 
rńiarę możności z udziałem  konsultant.a- 
defektologa). Gdy nauczyciel szkoły m aso­
wo] stw ierdza  zaham ow anie w rozwoju 
dziecka, pow inien on dokładnie ustalić, 
czy zaham ow anie to n>e w ynika ze słabe­
go stanu  zdrow ia, z osłabionego słuchu, 
z braków  w w iadom ościach, z niew łaści­
wego ustosunkow ania się dziecka do n a ­
uki szkolnej. N auczyciel szkoiy m asow ej 
(w m iarę  możności z udziałem  k onsu ltan - 
ta -defek to loga  lub  psychologa) p o w in ien ! 
opracow ać szczegółowy charak te ry stykę  
ucznia _ uw zględniając, jakiego rodzaju 
trudności dziecko m a w nauce (trudności 
w nauce pisania czy leż we w szystkich 
przedm iotach, rozproszenie, powolność, ja ­
kie są charak terystyczne  dla tego dziecka 
błędy). Szczególnie należy s:ę zain tereso­
w ać tym , czy w danym  wrypadku pomoc 
nauczyciela da je  jakieś konk re tne  w yni­
ki.

U dział nauczyciela szkoły m asow ej w' 
p racach  kom isji selekcyjnej je s t koniecz­
ny dla praw idłow ego zakw alifikow ania 
dzieci do szkól pomocniczych.

B adanie dziecka w komisji selekcyjnej 
ma na celu zanalizow anie przyczyn i 
charak te ru  niedorozw oju oraz dokonanie 
analizy procesu uczenia się dziecka nie ’ 
dorozw iniętego. Należy przy tym ujaw nić, 
na czym polegają u danego dziecka tru d ­
ności W' nauce.

Aby w yciągnąć w łaściw y w niosek o mo 
żliwóściach dalszego rozw oju dziecka n a ­
leży dokładnie obserw ow ać jego pracę t-pd

k ierunkiem ; trzeba pam iętać o tym, H  
dziecko może w szybkim  czasie nauczyć 
się w ykonyw ać sarm^dzielnie tę  pracę, 
k tó ra  poprzednio W'ymagała pomocy n a ­
uczyciela.

Badanie dziecka należy rozpocząć od za­
poznania się z poziomem jego orientacji 
w otoczeniu (ludzie i sytuacje). Jeżeli ta 
o rien tac ja  jes t ograniczona — stanow i to 
już w skaźnik  do stw ierdzenia, jaki jest 
ch a rak te r niedorozw oju dziecka.

B adanie należy kontynuow ać za pomocą 
specjalnych prób; badam y um iejętność 
uogólniania zjaw łsk  t przedm iotów  o ta ­
czających dziecko, abstrahow an ia pew nych 
zjawisk-.-— czyli odzw ierciedlania sk om p li- ' 
kow anych ' i różnorodnych zw iązków  z a - - 
chodzących w  św ięcie zew nętrznym  W 
tym  celu m ożna pokazyw ać dziecku obraz­
ki lub zapoznaw ać z kró tk  mi opow iada­
niam i. Bardzo charak terystyczne d la  dzie­
ci um ysłowo niedorozw iniętych jest to, że 
nie rozum ieją całej treści obrazków  an i 
opow iadań i od tw arzają  tylko poszcze­
gólne fragm enty  tej treści..

Dobre W'yniki może dać eksperym ent po­
legający na przeprow adzeniu podziału 
i k lasyfikacji przedm iotów  na odpow ied­
nie kategorie. Je s t to bananie rozwoju 
pojęć; zapoznanie się z -V.skre.sem pojęć 
dzieci niedorozwiniętych jest podstaw ow ą 
częścią badań w komisji selekcyjnej.

Isto tnym  elem entem  badań jest rów nież 
badanie pamięci słownej. Dzieci umysło­
wo niedorozw inięte m ają  skłonność do od­
w racan ia  sw ej uw agi od zadania i w y­
konyw ania w tym czasie stereotypow ych, 
m echanicznych ruchów.

Jes t rzeczą jasną, że badanie dziecka w  
kom isji selekcyjnej me pow inno og ran i­
czać się do tych prób specjalnych. Podczas 
badań analizujem y również, w jaki spo­
sób opanow uje dziecko m ateria ł naucza­
nia, jak ie  ma trudności w pisaniu, czy ta­
niu, liczeniu. S praw ą zasadniczą jes t tu ­
taj analiza  błędów dziecna. W ażną rolę 
odgryw a także analiza sposobów pracy: 
np. jeżeli dziecko w klasie 11 liczy jeszcze 
na paicach a nie w pamięci, to trzeba 
w yjaśnić, jak ie  są źródła tego zjaw iska. 
Należy uw ażnie obserw ow ać zachow anie 
się dziecka podczas zajęć szsolnych i pod­
czas zabaw y; n iektóre dzieci um ieją się 
dobrze baw ić, a m ają  trudności w nauce, 
inne — naw et baw ić się nie um ieją. 
Wreszcie in teresu je  nas to, jak długo m o­
gą dzieci pracow ać bez. znużenia; osłabie­
nie ustro ju  nerw ow ego jes t jednym  z czyn­
ników  u trudn ia jących  norm alny  rozwój 
dziecka.

Ażeby m ożna było Wysnuć uzasadnio­
ne wnioski o poziomie rozw oju dziecka, 
odróżnić istotny . niedorozwój um ysłowy 
od zaham ow ania, konieczne je s t g łębokie 
i g runtow ne badanie, k tóre może p rze­
prow adzić jedynie w ykw alifikow any de- 
fektołog (tam , gdzie to  je s t możliwe, po­
w inien mu dopomóc psycholog). Za pomocą 
badań ustalić można będzie rów nież cha­
rak te r i stopień niedorozwoju i zastoso­
wać odpow iednie m e ttd y  pracy d ydak ­
tyczno-wychowawczej.

KOMUNIKAT O PRZYJMOWANIU
ZAPISÓW DO DOMU KULTURY 

NAUCZYCIELA W STALIN OGRODZIE
C F.KRETARIĄ T D K N  w  S ta l inog rodz ie ,  u l ic a  
^ S ł o w a c k i e g o  20, z aw ia d a m ia ,  że w  d a lsz y m  

c ią g u  p r z y j m u j e  zap i sy  k a n d y d a t ó w  na u c ze s t ­
n ik ó w  zajęć ,  c o d z i en n ie  w. g o d z in ach  od  jS—21. .

U c ze s tn ik ie m  z a j ęć  w  DKN m oże  bvó  k a żd y  
nauczyc ie l ,  s t u d e n t  W SP,  S t u d i u m  P e d a g o g ic z ­
nego  i u c ze ń  L i c e u m  P e d a g o g ic zn e g o  (Tli
i IV  r o k u

Z a ję c ia  p ro w a d z o n e  b ęd ą  w  n a s t ę p u ją c y c h  
dz.ia ł a c h : o ś w ia to w y m ,  t u r y s t  y c zn o - s p o r to w y  m, 
a r ty s ty c z n y m .  K a żd y  z d z ia łów  p o d z ie lo n y  je s t  
na  k i lka  sek c j i ,  zespołów.

W  m i a r ę  n a p ły w u  k a n d y d a t ó w  i k a n d y d a t e k  
o r ó ż n y c h  z a i n t e r e s o w a n ia c h  D KN z o rg a n iz u je  
t ak ie  zespo ły ,  j a k  np . :  a r t y s ty c z n y  p rac  r ę c z ­
n y c h  k o b ie c y ch ,  a r t y s ty c z n y  w y k o n a n ia  z a b a ­
w e k  i k u k ie łe k ,  re ży se rsk i  .dla p r o w a d z ąc y c h  
św ie t l ice  w ie j s k i e  i m łodz ieżow e ,  koło m iczu -  
r in o w c ó w  i d z ia łk o w có w ,  k o m p o z y to ró w ,  fo to ­
g ra f ik ó w ,  r a d io a m a to r ó w ,  k u r s y  s a n i t a r n e ,  p i­
san ia  n a  m aszyn ie ,  s t e n o g r a f i i  itp.

DKN z a p e w n ia  k o le ż an k o m  i ko legom  — 
u c ze s tn ik o m  z a j ęć  w  p oszczegó lnych  zespo ­
łach, k lu b a c h ,  s e k c j a c h  D K N : z w ro t  kosz.lów 
p o d ró ży  (d o je ż d ż a ją c y m  spoza  t e r e n u  m ia r ta  
S ta l in o g ro d u ) ,  k o rz y s t a n i e  z b e z p ł a tn y c h  b i le ­
tó w  na w sz y s tk ie  im p r e z y  a r ty s ty c zn e ,  r o z r y w ­
kow e-  p raż  a t r a k c j e  t u ry s ty c z n e  o r g a n iz o w an e  
przez  D KN a t a k że  p ra w o .  pi*rw*£eńs»twa p rzy  
nab> w a n iu  b i le tów  zm z k o w y c h  na przedAta- 
w ie n ia  o p e ro w e ,  o p e re tk o w e ,  d r a m a ty c zn ą ,
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Z terenu donoszą
T echnikum  Lośne w  S tarościńcu  — 

■malowniczej m iejscow ości ziem i opolskiej, 
gościło u siebie 70-osobową g rupę n a u ­
czycieli ze sw ego pow iatow ego m iasta  — 
N am ysłow a. M iły n astró j spo tkan ia  w y- 
t-co rzy łr liczne, w spólnie zorganizow ane 
a trak c je .

W  św ietlicy ZZNP w P io trkow ie, na 
d rug ie j W ojew ódzkiej W ystaw ie A m ator­
skiej Twórczości Nauczycieli pokazano 
v  eie cennych pod w zględem  a rty sty cz ­
nym  prac m alarsk ich . Na szczególne w y- 
r-'żnlenie zasługują akw arele  kol Józefa 
K rasonia , pastele  L eonardy L oreniow icz z. 
P ab ian ic  oraz p race  o lejne kol. F ranciszka 
G nypa z P io trkow a.

W edług korespondencji Jerzego 
K issena z. P io trkow a Tryb.

U S T  Z BIAŁORUSKIEJ SRR

W rodzinnym mieście Mickiewicza
W  MYŚL mieceń Światowej Rady 

Pokoju cala postępowa ludzkość 
obchodzić będzie w tym roku setną rocz­
nicę śmierci wielkiego polskiego poety. 
Adama Mickiewicza, przyjaciela narodu 
■rosyjskiego,

Do jubileuszowego obchodu przygoto­
wują się również uczniowie białoruscy 
w Nowogródku, rodzinnym mieście poe­
ty. W tych dniach dzieci dowiedziały się 
o ulubionym poecie wielu nowych i cie­
kawych rzeczy. Odbyły interesującą wy­
cieczkę do miejsc związanych z życiem 
Adama Mickiewicza: zwiedzały Z a osie. 
gdzie urodził się poete, miasto Nowo­
gródek, gdzie przebywał w latach mło-

V  Kolę z okazji 50-lecia ZZNP zorga­
n izo w an o  nauczycielski zespól d ra m a ty ­
czny „Przyszłość“. Młodzi am atorzy  sz tu ­
ki te a tra ln e j deb iu tow ali „B alladam i i, . . , , ,
Romansami • Aleksandra Maliszewskiego, | dzieiKzych, obejrzały także ruiny stare- 
wystawinnymi w  pierwszym dniu kon ie- i go zam ku k siążąt litew skich i wspaniałe 
reneji sierpniowej dla ponad 300 nauczy-j jezioro Św iteź. Wędrując przez kraj lat

dziecinnych Mickiewicza dzieci pozna­
wały życie poety, który n>a obczyźnie tę­
sknił do tych miejsc i rozmyślał o ziemi

c e l i  pow iatu  kolskiego. P rzedstaw ien ie  
pow tórzono ju ż  k ilk ak ro tn ie  w Kole, Izbi- j 
cy i Ki oda wie.

Ten sam  O ddział zorganizow ał w  dniach 
19—21 s ie rpn ia  br. w ycieczkę do W arsza- 
wv. U czestnicy w ycieczki zw iedzili Pałac 
K u ltu ry  i N auki, M uzeum  T echnik i 
i P rzem ysłu , S tad ion  Dziesięciolecia, 
D zielnicę M uranów , MDM oraz cm entarz  
w ojskow y na Pow ązkach.

Iren a  H ernlkow a 
Koto

02Ł03ZEN.A DR06KE
I?nU  i 1 9 pa*d7 e m i k a  1955 r. o d b ę d ą «  idę 

SLazd A b so lw e n tó w  P a ń s tw o w e g o  L i c e u m  Pe-  
dóigog cznego p r z y  K o m is j i  R e jo n o w e j  w  L u ­
b o m ie rzu .

Z ^ u o io n o  p ie c zą tk ą  szk o ln ą  n a s tę p u ją c e j  t re ś -  
f  : , ,Pub l .  S zko ła  Powsz.  vs C za rn e j  G órze* .

T e c h n ik u m  H a n d lo w e  CRS w  Z łoc ieńcu ,  woj 
K osza l in ,  p o s z u k u je  p i ln ie  n a u czy c ie la  j.  pol- 
f ' ¡ e g o ,  f izyk i  i ch em ii  o ra z  w y c h o w a w c z y n ię  
r.o in t e r n a tu .  Dla o so b y  s a m o t n e j  m ie s zk a n ie  
z a p e w n io n e .  I s tn ie je  p o n a d to  m oż l iw ość  z a r o b ­
k u  na W ydzia le  Z a o czn y m .

D Z W O N K I szk o ln e  — n a p r a w ia  i w y k o n u je  
n o w e  na z am ó w ie n ia  — W ar sz ta t  R ze m ie ś ln i ­
czy  „ P o r w i t "  — Szopien ice ,  S ie n k ie w ic za  2.

rodzinnej, ó swym ciężko przez los do­
świadczonym narodzie.

Uczniowie fotografowali te zakątki a 
następnie ze zdjęć wykonali album.

W czasie wycieczki dzieci wysłuchały 
pogadanki o życiu poety. Same przypo­
mniały słowa Puszkina, w których wiel­
ki rosyjski poeta mówi o tęsknocie Mic­
kiewicza za ojczyzną: %

„Tam piel Mickiewicz tfdochnowiennyj 
l pośredi pribreżni/ch skał 
swoja Lilwu wosporninał...“

Na lekcjach literatury rosyjskiej ucz­
niowie dowiedzieli się wielu nowych 
szczegółów o kontaktiach Adama Mickie­
wicza z dekabrystami — Rylejewem i 
Bestużewem i o tym, jak wśród pisarzy 
rosyjskich znalazł Mickiewicz przyjaciół, 
którzy tak jak on gorąco pragnęli, by

oba narody — polski i rosyjski — łączy­
ła przyjaźń. Przyjaźń ta na zawsze 
utrwalił« imię. Adama Mickiewicza w pa­
mięci narodu rosyjskiego, który czci 
■utwory wielkiego polskiego poety i za­
chwyca się nimi.

Studiując rosyjską literaturę klasycz­
ną uczniowie raz po raz spotykają się 
z nazwiskiem Adama Mickiewicza, do­
wiadują się o jego serdecznej przyjaźni 
z A. Puszkinem. Przyjaźń dwóch wiel­
kich poetów to symbol przyjaźni dwóch 
słowiańskich narodów — rosyjskiego i 
polskiego.

Obecnie w Nowogródku są w toku 
przygotowania do otwarcia muzeum 
Adama Mickiewicza, które zostało odbu­
dowane po barbarzyńskim zniszczeniu 
w czasie faszystowskiego najazdu. Ucz­
niowie przynoszą do muzeum związane 
z imieniem Adama Mickiewicza rozpro­
szone eksponaty, które udało im się od­
naleźć w Nowogródku i jego okolioaeh.

Dziełia Mickiewicza bardzo pociągają 
uczniów, w bibliotekach szkolnych zapo­
trzebowanie na jego ballady i poematy 
jest wielkie. W kotach literackich i w 
klasach organizuje się głośne czytanie 
utworów, poety. Z wielkim zainteresowa­
niem słuchają uczniowie wyjątków z 
„Grażyny" i „Pana Tadeusza", wielu 
uczy się tych utworów nia pamięć.

Nie tylko w szkole, lecz i w całym No­
wogródku nie znajdzie się ani jednego 
człowieka, który by wśród swych ulubio­
nych książek nie wymienił utworów 
Adama Mickiewicza.

Słusznie pisał poeta:

„Dzii żadnego nie znajdziesz
w nowogródzkiej gminie,

Co by 71 nie zanucił piosnki
o Grażynie".

Na marginesie tegorocznych egzaminów na wyższe uczelnie
’% 'ł ' O K RESIE tegorocznych egzam inów  

" *  w stępnych pojaw iły się na m urach
(artyku ł dyskusyjny)

uczelni i tablicach ogłoszeń afisze z na- j w ano przyczyn, k tóre  spow odow ały ów
glow ktem : „Do tych, k tórym  się nie po­
w iodło“.

M inisterstw o Szkolnictw a W yższego — 
a u to r  apelu skierow anego  do młodzieży, 
k tó ra  odpadła przy egzam inach w stęp ­
nych — pisało: „Nie zw racam y się d o  Was 
7 0  słowam i tan iej pociechy. W iemy, że za­
wód, który Was spotkał u progu wyższej 
szkoły, jest dla w ielu z Was w ielkim  prze­
życiem...“ Dalsza część odezwy pośw ięco­
n a  była zachęcaniu młodzieży do podej­
m ow ania pracy zaw odow ej, nauki na s tu ­
diach  wieczorow ych, zaocznych i e k s te r­
n istycznych, do zap isyw an ia  się na k ró t­
ko term inow e k u rsy  zaw odow e itd.

In tenc ja  au to ra  apelu była n iew ątpliw ie 
słuszna: pokazać m łodzieży inne — poza 
norm alnym i stud iam i wyższymi — możli- 
wosci zdobycia zawodu i dalszej nauki

37-procentow y odpad kandydatów  oraz 
sporo zastrzeżeń w stosunku  do pozosta­
łych 63 'io.

Sądzę, że m yśli, k tóre zrodziła w spom ­
niana dyskusja , w arto  przelać na pap ier 
i spróbow ać dotrzeć do najbardzie j isto t­
nych źródeł naszych słabości w .n au czan iu  
i w ychow aniu. Egzam iny w stępne na w yż­
sze uczelnie stanow ią n iew ątp liw y  sp raw ­
dzian poziomu pracy szkoły średn ie j a w 
pew nym  stopniu i podstaw ow ej. Sądzę 
więc, że ich w yniki mogą stanow ić jedną 
z podstaw  oceny sytuacji w dziedzinie 
nauczania  i w ychow ania naszej młodzieży.

Na początku postaw m y sobie pytanie, 
czy poziom przygotow ania tegorocznych 
absolw entów  jes t gorszy niż w la tach  po­
przednich? Sądzę, że nie. Jeśli zdarzają  
się i inne opinie, to op ie ra ją  się one

T y tu ł i p ierw sze zdanie iry tow ały  jednak  zdaniem  moim — na pow ierzchow nej ob- 
rzy tfln ik o w , a zw łaszcza pracow ników  serw acji przebiegu egzam inów . To praw - 
nauk i. którzy przeprow adzali egzam iny. \ da, że w tym  roku znacznie głośniej mó- 
,.Nie powiodło się“, jakże bliskie jest to  wi się, w ięcej — krzyczy i pisze o b ra- 
<kreślenie innem u — „nie poszczęściło | kach kandydatów  na stud ia  wyższe. W y­
ślę*. Czyżby los szczęścia mia! decydow ać daje  mi się jednak , że na silę tego krzyku 
o  w ynikach egzam inu, zw łaszcza w bieżą- j w płynęła przede w szystkim  ogólna atm o- 
rym  roku, kiedy kom isje rek ru tacy jn e  po- ! rfe ra  ostrej k ry tyk i n iedom agać, dostrze-
lożyty tak w ielki nacisk na sum ienne zba- j ganych w naszym  kra ju . O dsetek  odpa­
dan ie  zasobu wiedzy i stopnia przy goto- , du jest wyższy, ale rów nocześnie wszys- 
w an ia  m łodzieży do studiów  wyższych? | cy członkow ie kom isji egzam inacyjnych 
Nie, nie złożyli egzam inów  po prostu ci, j  stw ierdzają , że w tym  roku podniesiono 
którzy nie w ykazali się m inim um  w iado-j znacznie w ym agania . Nie lim ity przyjęć 
mości kon iec/.fiych do podjęcia nauk i w ; a poziom przygotow ania decydow ał o  za- 
srko le  wyższej. A tych było w bieżącym kw alifikow an iu  kandydatów  do wyższych 
roku  w ielu. Na 100 ubiegających się o przy- studiów . W zw iązku z tym  sporo w ydzia- 
Jęcie na 1 rok studiów  odpadło 37. Tak j łów nie w ykonało p lanu przyjęć,
w ysokiego odsetka do tej pory nie było. j W arto zwrócić uw agę na  jeszcze jedną

Początkow o zam ierzałem  a rty k u ł mój ; spraw ę, a m ianow icie w zrasta jący  stale 
za ty tu łow ać: „O tych, k tórym  się nie po- j odsetek kandydatów , którzy złożyli m atu - 
w iodło“ i poświęcić go g łów nie rozw aża- ! rę  k ilka lat tem u. W ynosił on w bieżącym 
n e m  na tem at, w jak im  slopniu los szczę- • roku około 35%. U tej m łodzieży w iele 
scia, a w jak im  faktyczne um iejętności w iadom ości szkolnych poszło w zapom nie- 
decydu ją  r> w yniku egzam inu. Z am iar mój ' nie, p raca  zaw odow a czy służba w w ojsku 
jednak  zm ieniłem  pod w pływ em  dyskusji, j nie zaw sze pozw alały  na  odśw ieżenie i u - 
w  której bratem  udział w śród kilkudzie- ' zupełn ien ie  m ate ria łu  p rzerab ianego  w 
gięciu profesoiów  szkół wyższych, dy rek - szkole. Poziom  odpow iedzi m atu rzystów  
to rów  liceów, nauczycieli i p rzedstaw icieli z la t poprzednich  ciąży w ięc na  ogólnej 
w ładz  cen tra lnych . T em atem  dyskusji by '! ocenie przygotow ania młodzieży, 
prob lem  przygotow ania abso lw entów  szkol | W odniesieniu do tegorocznych absoi- 
średnich do studiów  wyższych. Poszuki- w ęntów  skłonny byłbym  postaw ić tezę ra-

w ie
K O L .  T A D E U S Z  

K I P R  SZ K O Ł Y  W 
WTE, FOW. O P O L E  — G r u n ta  
s z k o ln e  ty ik o  w w y p a d k u  u-
t y tko \vani a ich bez Dośredn i o
Tía potrze■by szko ły są 7.U0 I-
n  one od obaw jązkONvych  do-
fit .w na rzecz  p a ń s t \va. Jeś l i
n a tom a wt g r u n t y  gzki i lne .  k tó -
r y cń o b s za r  u / .y tkóv/ w ynosi
Co na im ir ei 1 ha  prz e l i c ze m o -
W' \  są u ż y łk o w a n e  ]przez na--
Uf*zyci ffil na potrzeb . /  w ła sne
l u b  p rzez  o*o by  t rz ec ie  na 
p o d s t a w i e  u m ó w  d z ie rżaw y ,  
u ż y t k o w n i k ó w  o b o w ią zu ją  do- 
r- lawy n a  Liecz p a ń s tw a .  
K IE R .  '▼.KOŁY PO D ST 
W E  W Ł O K A C H , PO W. R Y ru  
i rO S Z C Z  — O b o w ą z e k  s zk o l ­
n y  wyr . łka  z o b o w ią zu jąc e j  
d o ty c h c z a s  u s t a w y  z dn  a u  
m a r c a  19.12 r. o u s t r o ju  s zk o l ­
n i c t w a  (Dz. TT. N r  3fi, poz. 589). 
R o zp o czy n a  s\ę  on  w ro k u .  w 
k t ó r y m  d z ie ck o  o s ią s a  7-my 
r o k  życ  a i t r w a  w zasadz ie  
d o  u k o ń c z e ń  a m  lat życia .  
C zas t r w a n i a  tego  o b o w ią zk u  
n a  p e w n y c h  o b s za ra c h  lu b  dla  
p o  v n j  ch m ie js co w o ś c i  m oże  
b y ć  s k r ó c o n y  lub  na poefcńa- 
v.:*» a r t .  s us t.  3 p r z e d łu ż o n y  
o  1 rok .  je ś l i  d z ie ck o  n ie  u- 
k o ń c z y  n a u k i  w z a k r e s ie  szk o ­
ły  podi-ta w o u  e j .

D ecy z ja  w ty m  w z g i ę d z e  
n a le ży  do  M in is t ra  O św ia ty  
l u b  po d leg ły ch  w ładz  s zk o l ­
n y c h ,  k t ó r y m  Mi-ruster p r z e k a ­
że  s w o j e  u p ra w n ie n ia .  Poza 
t y m  a r t .  14 u s t a w y  u p r a w n ia  
M in is t r a  O św ia ty  do  w y d a l a ­
n a  ro z p o rz ą d ze ń  i z a rzą d z ań  
w  z a k r e s ie  o rg a n iz a c j i  s zk o l ­
n i c t w a  p o w s z e c h n eg o  (oocDta- 
w o w eg o i  1 u łożen ia  p la n u  s ie ­
ci szkó ł

W sze lk ie  z a t em  p rz e p is y  1 
tnstrukci*» w y d a n e  w  zak res ie  
o b o w ią z k u  szk o ln e c o  ditcz  M i­
n i s t r a  O św ia ty  lub  u p r a w n i o ­
n e  p rzez  nie im  v*ład?.p szko lne  
m a j ą  sw e  ż r ó d i ;  w p ć w o ia n y m

P Y ^ Z Y ,  w y ż e j  p rz e p i s i e  u s t a w y ,  * r * -  
T.r r n o - te rn  tw le id z e n ie .  ze  n ie  m a ją  

o n e  ż ad n e g o  znac z e n ia  d la  k o ­
leg iów  o r z e k a j ą c y c h  w  z a k r e ­
s ie  k a r n o - a d m i n i s t r a c y j n y m  
j e s t  n ie u z as a d n io n e .

R ó w n ież  n ie  j e s t  u z a s a d n io ­
ne  tw ie rd z e n ie ,  że  s ąd y  u c h y ­
la łyby  k a r y  a d m i n i s t r a c y j n e  
n a k ł a d a n e  przez  Kolegia  O r z e ­
k a j ą c e  p rz y  p r e z y d ia c h  rad  
n a r o d o w y c h ,  b o w ie m  o rz e cz n i ­
c tw o  k a 1 n o -a  d m i n 1 s t  t a c y  j n e 
n i e  p od lega  k o n t ro l i  s ąd ó w ,  a 
od o rz e cz e ń  w y d a n y c h  p rzez  
K o le g iu m  O rz e k a j ą c e  I I n ­

s i  a n c j i  s łuży  o d w o ła n ie  do 
K - l e s i u m  O rz e k a j ą c e g o  II  i n ­
s t a n c j i  d z ia ła ją c e g o  p rz y  p r e ­
z y d i u m  r. n. n a d r z ę d n y m  nad  
1 in s ta n c ja .  Z tego  p ły n ie  
w n io s ek ,  ze  w y k o n a n i e  ob o ­
w ią z k u  szk o ln e g o  m oże  być  
e g z e k w o w a n e  w o b e c  o i*>m ych 
rodziców' lub  o p ie k u n ó w  n a ­
wet  przez, t a k  d r a s ty c z n e  ś r o d ­
ki. j a k im i  są k a rv  n a k ła d a n e  
pi  zez ko leg ia  o rz e k a j ąc e .
K O L S T A N IS Ł A W  W ICZ- 
K O W S K I — BYTÓW , WOJ.

w y ż e j  p rz e p i s u  ra m le s zc z o n o  
p o r a d ę  p r a w n ą  w n r z e  16 ..Gło­
su N a u c z y c ie l s k ie g o "  z. dnia  
17.4.1955 r. I n s t r u k c j a  Min. Osw 
7. d n ia  21 m a r c a  1955 r. N r  
Osi—&S9, 55, k tó r a  n a s  doszła 
w  k o ń c u  m a ja ,  w p r o w a d ź  ła 
o g ra n ic z e n ie  zn iżk i  godz in  dla  
k i e r o w n ik ó w  szkó ł  p o d s ta w o ­
w y c h .  P o z o s taw i ł a  o n a  w p raw *  
dzie  p rz e p is  0 2 g odz inach  
z n iżk i  za k a ż d y  o d d z ia ł  p o w y ­
żej  7. lecz je d n o c z e ś n ie  u s t a l i ­
ła o b o w ią zk o w y  w y m i a r  go ­
dz in  n a u c z a n  a w  Ilości co n a j ­
m n ie j  6 godz in  t y g o d n io w o .  
W k o n s e k w e n c j i ,  za  godz iny  
n ad l ic zb o w e ,  za k t ó r e  p r z y s ł u ­
g u je  w y n a g ro d z e n ie ,  u w a ża  sie 
w m y ś l  i n s t r u k c j i  tą  Ilość go­
dz in  n a u cz a n ia ,  k tó r a  p r z e k r a ­
cza o b o w ią z u j ą c y  k ie r o w n ik a  
szko ły  w y m i a r  n a u cz a n ia .  Po- 
w y 7 -7,3 i n s t r u k c j a  je s t  w ią ż ą ­
ca dla  W y d z ia łó w  O św ia ty ,  na-  
to m ia s t  p o r a d y  p r a w n e  n ie  $x 
dia  n ich  o b o w ią zu jąc e ,  gdy/, 
n ie  m a ją  c h a r a k t e r u  w y j a ś ­
n ień  u rz ę d o w y c h .  W m y ś l  in ­
s t r u k c j i  W y d z ia ł  O św ia ty  ma

' czej optym istyczną. Z w iększenie pocz.ucla 
odpow iedzialności u nauczycieli za w ypu­
szczonych absolw entów , ich (nauczycieli) 
wzmożona praca, kon tak ty  pracow ników  
nauki ze szkołą średnią  (m. in. konferen­
cje środow iskow e), zaostrzenie w ym agań 
na m atu rze  i inne jeszcze czynniki w pły­
nąć m usiały  na pow strzym anie degresji, 
k tó rą  obserw ow aliśm y w latach poprzed­
nich. U ważam , że istn ieje  pew na, nie we 
w szystkich jeszcze przedm iotach (np. m a­
tem atyce, fizyce) dostrzegalna popraw a. 
Przypuszczać należy, że lata następne 
przyniosą następne korzystn iejsze zmiany. 
Ich tem po i zasięg zależy jednak  — zda­
niem  moim — od dalszych, znacznie śm iel­
szych posunięć w  dziedzinie:

1 ) system u i poziomu kształcenia i do­
skonalenia kad r nauczycielskich (m am tu 
na  m yśli przede w szystkim  sp raw ę prze­
dłużenia  nauki w  liceum  pedagogicznym , 
bądź też przesunięcie rek ru tac ji młodzieży 
do tych liceów z klasy 7 do klasy 9, lep­
sze przygotow anie do zaw odu nauczyciel­
skiego studentów  un iw ersy te tów  i WSP, 
w zm ocnienie — w oparciu  o zm ieniony 
system  płac — ap ara tu  ODKO i nadzoru 
pedagogicznego),

2) rew izji p rogram ów  i podręczników,
3) podniesienia poziomu pracy w ycho­

w aw czej w śród m łodzieży (chodzi tu  w 
pierw szym  rzędzie o pomoc rodziców 
w w ychow yw aniu  inłodzieży, dalej wzmoc­
n ioną pracę organ izacji zetem pow skiej 
oraz przełam yw anie „neu tra lności“ w  sp ra ­
w ach w ychow aw czych w ystępującej jesz­
cze u części nauczycielstw a. W iąże się to 
oczyw iście z ich postaw ą ideologiczną).

Nie należy oczywiście zapom inać i o in ­
nych zjaw isk ich  ujem nych, jak  brak  po­
mocy naukow ych, tru d n e  w arunk i lokalo­
we szkół, przeciążenie nauczyciela pracą 
pozaszkolną itd.

R am y tego a rty k u łu  n ie  pozw alają  na 
szersze rozw inięcie p rogram u dotyczącego 
polepszenia obecnego stanu  rzeczy. P ro ­
gram  ten nie może być zresztą oparty  li 
ty lko na indyw idualnych  przem yśleniach. 
P o trzebna jest tu ta j szeroka, sw obodna 
i kry tyczna dyskusja . Pow inni w ziąć w 
niej udział zarów no nauczyciele, jak  i p ra ­
cow nicy naukow i, pracow nicy nadzoru pe­
dagogicznego i ap a ra tu  ODKO, aktyw iści 
p a rty jn i i zw iązkow i. U ważam , że „Głos 
N auczycielski“ nie pow inien ograniczać 
m iejsca na d rukow an ie  wypowiedzi w tej 
spraw ie. Chodzi o w ielką rzecz — o po d ­
w ażenie podstaw  naszych niedom agać.

M am  nadzieję, że podsum ow aniem  dy­
skusji będą odpow iednie decyzje podjęte 
przez w ładze ośw iatow e.

ANTONI RAJKIEWICZ

E f f i E H S C n
0U M Y S Ł Ó W

r*d .  K.  P o s z e p n y
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K O S Z A L IN  — S to so w n ie  do  n ie  ty lk o  p ra w o . lecz o b o w ią -
5 4 ro z p o rz ą d ze n ia  b. M in is t ra  
W R t O P  z d n ia  10 s ie r p n ia  
1977 r. (Dr.. Urz .  N r  ]0. poz 316) 
k p ro w n  k s zk o ły  p o d s taw o w e j  
o fi n a u c z y c ie la c h  k o r z y s t a ł  z 
in godzin  ty g o d n io w o  zniżki,  
a p r z y  ilości n a u czy c ie l i  co 
n a j m n i e j  7 -- za k a ż d y  oddz ia ł  
po\VVże i 7 o d d z ia łó w  k o rz y s t a ł  
z da l-z^J  zniżki po 2 godz iny  
ty g o d n io w o  ber. ż a d n y c h  o g ra -  
r u r / e ń .  W t^n  sposób w szk o ’e 
p o d s ta w o w e j  Uczącej 17. o d ­
dz ia łów  z n iżk a  godzin  d la  k ie -  
r o w n • ka w y n o s i ła  3n godz in  t y ­
g o d n io w o  l p o c h ła n ia ła  cały  
o b o w ią z u j ą c y  w  te i szko le  wy* 
n v a r  .leśłl p r z y  ty m  k ie r ó w -  
n ik  tak ie j  s zk o ły  m ia ł  p e w n ą  
U ość godzin  l e k c y jn y c h ,  to  s t a ­
now iła  o n a  go d z in y  n a d l ic z ­
b o w e  p ła tne .

N a po d s  ta wJ e  i p owoła.neg o

zek  z ad ać  z w r o tu  s u m  n a d ­
p ła c o n y ch .  P r a w n i e  Wydział  
O św ia ty  m o że  d o k o n y w a ć  po ­
t r ą c e ń  n a iw y że j  do  w ysokośc i  
1 5  u p o s aż e n ia  m e s i ę c /u  e. 
KOT-. J E R Z Y  KOZTOŁKTE- 
WICZ, GŁODOW O. P -T A  P I A -  
S Z C ZY N  A, POW. M IA STK O . 
WOJ. K O S Z A L IN  — 1. Na za ­
k u p  in w e n ta r z a  ż y w eg o  m o /e
b y ć  u d z ie lo n y  k r e d y t ,  l e sz  nie  
d ł u g o t e r m i n o w y  a k r ó t k o t e r ­
m in o w y .  K r e d y t u  na  ten  cel 
u d z ie la ją  G m in n e .  o becn ie  
G r o m a d z k ie  K a sy  O szczędnoś ­
ci. n ie  zaś  B a n k  Rolny.  2. Na- 
u  czy  ciel posi a d a j a  cy dob  re
g o s p o d a r s tw o  r o ln e  m oże  u b ie ­
gać  s ię  o p rz y z n a n ie  k r e d y t u  
na z a k u p  k r o w y  s k ł a d a j ą c  
w n io s ek  w  kasie .

Fr .  N iżyńsk i  
r a d c a  p r a w n y  Z Z N P

Z wielkim entuzjazmem uczniowi« na­
szej szkoły zbierają materiały do wy­
stawy poświęconej życiu Adama Mickie­
wicza. Dzieci znalazły u mieszkańców 
miasta i sąsiednich wsi portrety, płasko­
rzeźby i popiersie poety, znaczki poczto­
we z jego podobizną, wydania utworów 
w języku polskim pochodzące z ubiegłe­
go stulecia. Na wystawie będą również 
-albumy wykonane przez dzieci, najlepsze 
wypracowania uczniów o Adamie Mic­
kiewiczu, referaty uczniów starszych klas
0 jego twórczości a także wiersze o poe­
cie oraz liczne inne materiały.

W szkole odbywają się teraz przygo­
towania do wieczoru * literackiego, po­
święconego twórczości poety. Uczniowie- 
uczą się na pamięć wierszy, ball-ad i wy­
jątków poematów. Kolo dramatyczne 
przygotowuje fragment „Grażyny“, ry­
sownicy sporządzają okolicznościowe 
plakaty. Na czerwonym płótnie złocą się 
slow-a Ad-ama Mickiewicza:

„Nie leży w Interesie narodów wza­
jemne niszczenie się. Dzień zguby des­
potów będzie pierwszym dniem pokoju
1 przyjaźni narodów".

I dalej:

J a  korbom eafy naród! —  Objąłem
w ramiona

Wszystkie przeszłe I przyszłe jego
pokolenia".

W Nowogródku, m  rodzinnej ziemi 
Adama Mickiewicza odbywają się przy­
gotowania do godnego uczczenia jego 
jubileuszu. W fabrykach i kołchozach, 
w szkoł-acźi 1 technik-ach wygłaszane są 
odczyty o jego twórczości, organizuje się 
zbiorowe czytanie utworów, urządza się 
stoiska, wystawy i witryny poświęcone 
poecie.

Poznając życie ! twórczość Adama Mic­
kiewicza, czytając jego utwory pogłębia 
się wśród dzieci przyjaźń dla narodu pol- 
skiegą, który wydał genialnego poetę, 
poetę, którego imię związane jest i  imio­
nami bojowników o postęp, pokój, wol­
ność i szczęście narodów.

Obchodząc wraz ze wszystkimi naro­
dami jubiSeusz Adama Mickiewicza, my, 
ludzie radzieccy, możemy z przekona­
niem po-wiedzieć, że w naszym kraju 
imię jego będzie wiecznym symbolem 
braterstwa i przyjaźni między narodem 
polskim i radzieckim, symbolem pokre­
wieństwa naszych kultur i literatur. .lego 
płomienne utwory zawsze będą najulu- 

.bieńszymi utworami ludzi radzieckich. 
NINA KUCZERINOWA 

nanczjcieika Szkęły Średniej nr 2 
w Nowogródku

W IĘ C E J SEBCA I ROZUMU
C  P R A W A  jes t  no pozór błaha, a duio
O  sprawiła ludziom zgryzoty ,  zam ąci­

ła atmosferą tu szkole, zepsuła stosunki.  
F akty  przedstawiają  się tak: Koleżanka  
ED jest polonistką i w ychow aw czynią  
to internacie Liceum  dla W ychow aw czyń  
Przedszkoli  to Radomiu. Jest głową ro­
dziny, m a na u tr zym a n iu  córką, uczenni­
cą X I  klasy,  i 77-letnią chorą od dłuższe­
go czasu matką.  Męża straciła w  czasie 
okupacji . Pracując stale na u trzym anie  
rodziny, skończyła studia  i zdobyła ' k w a ­
lifikacje do nauczania w  szkołach śred­
nich. Zycie. kol. EU nie było i nie jest 
łatwe. Zdrow ie  jej jest nadwyrężone, n e r ­
w y  napięte, wrażliwość wyczulona. Z d a ­
wałoby się w n iosek  prosty: otoczyć tr ze ­
ba tego człowieka  życzliwością, okazać 
m u  zw yk łe ,  ludzkie, koleżeńskie za in te ­
resowanie i pomoc, by mógł nareszcie 
odetchnąć t pracować z pożytkiem, i od ­
daniem. B y  uw ierzy ł , że „troska o czło­
w ieka"  w  Polsce L u d o w ej  — to nie slo­
gan, a zasada.

Tymczasem...
Na posiedzeniu rady pedagogiczne) od­

czytana zostaje instrukcja Ministerstwa, w  
sprawie internatów. „Wszystkie  osoby ko­
rzystające z w yżyw ien ia  to internacie.,  
spożywają posiłki w  stołówce in ternatu  w  
czasie us ta lonym  regulaminem  w e w n ę tr z ­
nym . W ynoszenie  posiłków z internatu  
jest niedozwolone".

Cios. K oleżanka ED brała dotychczas  
duta obiady do swego pokoju  (mieszka w  
internacie o kilkanaście kroków  od jadal­
ni). T u  mogła n im i gospodarować, w y ­
dzielić chorej m atce  to, co dla n iej odpo­
wiedniejsze, podać nie w szys tko  od razu, 
lecz m ałym i, częs tym i dawkami. Co będzie  
teraz? Jak  obłożnie chora staruszka ma 
schodzić do jadalni? Myśli id popłochu go­
nią jedna za drugą.

D yrek torka  Liceum  oświadcza jednak  
od razu na posiedzeniu, że m a tka  kol. ED 
będzie w y ją tk iem ,  jeden obiad będzie 
można zabierać do poko ju  — ale sama  
koleżanka ED m usi spożywać swoją por­
cją w  jadalni. In s trukc ja  jest instrukcją.

O gospodarowaniu dw om a obiadami nie 
ma ju ż  m o w y ,  nie można też s tworzyć  
ja k ie jko lw iek  a tm osfery „domowego sto­
łu" dla chorej staruszki. A  bywa i tak, 
że zan im  zapracowana nauczycielka n a ­
karm i matką, nie może ju ż  sama zdążyć  
na obiad do jadalni „w czasie usta lonym  
regulam inem  w ew n ę tr zn ym " .  Więc pozo­
staje bez obiadu.

A n i  dyrekcja , ani przewodniczący  ZOZ  
tego nie w idzi. A koleżanka ED prosić 
nie chce. Czy trudno to zrozumieć? K ie ­
row niczką  in ternatu  zostaje w  ty m  cza­
sie koleżanka KJ. Jest  młoda, nie  zdą­
żyła jeszcze nabrać należytego szacunku  
dla formalności, przepisów  i instrukcji,  
naw et d la  ministerialnych. Proponuje , 
by po d a w n em u  brać oba obiady do p o ­
koju. K oleżanka ED odetchnęła z ulgą. B ie ­
rze. Płaci regularnie i dokładnie. Nosi —  
publicznie, w szyscy  widzą, każdy  może  
przeliczyć ilość z iem niaków  na talerzach.

A ż  oto w  pierwszych dniach września  
zjezdża do szko ły  sam k ierow nik  W yd z ia ­
łu O św iaty  z Kielc w  tow arzystw ie  w iz y ­
tatora J. Zwróciła  się do niego o pomoc  
dyrektorka , rozgoryczona trudnościami  
i nieporozum ieniam i z  k ierowniczką  in ­
ternatu  i kol. ED na tle przydzia łu  p o ko ­
jów  m ieszka lnych  (ale to inna sprawa  — 
i też sprawa sama  to sobie, o ty m  może

później). Przy  okazji wyszła  sprawa „wy*
noszenia" obiadów przez kol. ED. K ie* 
rów nik  W ydzia łu  O światy  w ezw ał kole - 
żonkę ED. Myślicie pewno: nareszcie  s i f  
wyjaśni, nareszcie w ładze oświatowe w y ­
każą troskę o nauczyciela. Nic p o d o b n e g o, 
K ierow nik  WO nie zainteresował się tru d ­
n y m  życ iem  ko leżanki ED. W y k o- 
n  y  to a i instrukcję .  Po cóż miał m yśleć,  
a zwłaszcza po c ó ż -m ia ł  cokolwiek ser­
cem odczuwać? Udzielił nagany w  obec­
ności św iadków  „za wynoszenie  obiadów  
z internatu". To „wynoszenie" z  jadalni  
in ternatu do pokoju  to internacie nabra­
ło przy tym  charakteru  nadużycia m a ­
terialnego. Jakaż k r zyw d a  dla uczciwego, 
ambitnego człowieka!

Odtąd koleżanka FD przynosi obiady  
z baru, choć mieszka nadal w intcrnaci*  
i pełni obowiązki w ychowaw czyni .

K ierow nik  W O nie myślał o człowieku,  
którego zmaltretował. Chciał być w  zgo­
dzie z instrukcją. I tylko.

Można. Żałować, \że  Ministerstwo n 19 
zna dostatecznie rozmiarów skostnień biu­
rokratycznych w  sw oim  aparacie. Można  
żałować, że ins trukcja  nie została zaopa­
trzona to m aleńk i dopisek o wypadkach  
w yją tko w ych ,  w  których decydować po­
winien  dyrek tor  liceum w porozumieniu  
: przewodniczącym  ZOZ (może by to obu­
dziło także ZO Z z m a r tw o ty  i obojętnoś­
ci na losy kolegów?). Można żałować, i  tą 
nieporozumienia  ń niesnaski w  gronie tak  
zasłoniły oczy dyrektorce, że nie mogła, 
już po ludzku  patrzeć na niedolą nauczy­
cielki. Ale  nie można nie oburzać się rut 
bezduszność kierownika  Wydzia łu  Oświa­
ty i na wypaczanie, in tencji ins trukcj i  
Ministerstwa. Ins trukcja  ma przecież za­
pobiegać nadużyciom,  a nie służyć do  
gnębienia ludzi.

U pom inam y się o prawo spożywania, 
obiadu w  tow arzystw ie  m a tk i  staruszki 
dla ED i w szys tk ich  koleżanek, które są 
w podo b n ym  do niej położeniu. Upomi­
n a m y  się o więcej rozum u w  interpreto­
w an iu  zarządzeń M inisterstwa i. więcej  
serca w  stosunku  do ludzkich  trosk  t  
ludzkich  losów.

E.)oi
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W obronie nauczyciela

P RZYKRY w ypadek  zdarzył
sie w Szkole Podvlaw nw elsię w  Szkole Podstaw ow ej 

w L ubieniu, pow. Choszczno, 
gdzie k ierow nik iem  szkoły jest 
kol. Jan  C zajkow ski, ogólnie 
przez w zystkich łub iany  i sza­
nowany. Do szkoły tej uczęsz­
cza syn ob. Ja n a  K esselgrube- 
ra, k ierow nika  m iejscow ej go­
rzelni, Chłopiec — drugorocz- 
ny uczeń III k lasy  nie tylko 
słabo się uczy. a le 1 bardzo 
źle zachow uje tak  w stosunku 
do kolegów, jak  1 nauczycieli 
a także wobec innych doros­
łych m ieszkańców  wsi. Na 
zw róconą mu uw agę najczęś­
ciej odpow iada: „T atuś w am  
pokaże“,

W obronie tego „bezbronne­
go“ dziecka, k tó re  skrzyw dzo­
no w  szkole oceną dostateczną 
ze sp raw ow ania  — szanow ny 
ta tu ś  w ystąp ił 7. publiczną 
aw an tu rą , lżąc brukow ym i w y­
razam i k ierow nika  szkoły, uży­
w ając w yzw isk w  rodzaju: 
„ faszysta“, „w róg“ itp. Pow ie­
dział, że w szyscy m iejscow i 
nauczyciele n ad a ją  się do pa­
san ia  św iń a n ie  do uczenia 
dzieci.

Podobna aw an tu ra  m iała Już 
raz m iejsce przy d rzw iach  
zam kniętych w  kancelarii 
szkoły z okazji n ieprom ow ania 
synka do IV klasy.

Nie ścierplel! spokojnie 
m ieszkańcy wsi Lubień, aby 
poniew ierano godność osobistą 
ich nauczyciela. A w an tu rn ik a  
przepędzono, a do M in iste rs t­
w a O św iaty poszło pismo od 
członków  K om itetu R odziciels­
kiego z żądaniem  „w yciągnię­
cia surow ych konsekw encji w 
stosunku  do ob. Ja n a  K essel- 
g rubera  — za obelżywe w y­
zw iska k ierow ane pod a d re ­
sem  nauczycieli naszej szko­
ły".

S praw ę sk ierow ano również, 
do  Sądu Pow iatow ego w 
Choszcznie. Sąd uznał w inę 
oskarżonego i skazał go z art. 
256 na 1.200 zł. kary lub 60 dni 
aresztu . Sąd w um otyw ow aniu 
w yroku  w ziął pod uw agę — 
„szkodliw ość społeczną czynu 
popełnionego przez oskarżone­
go, bow iem  ubliżał on uczci­
w em u człow iekowi, obrażał 
nauczyciela“ za to, że ten  rea ­
gow ał na złe zachow anie się 
syna.

Nasz kodeks prawmy chroni 
każdego uczciwego człow ieka 
przed b ru ta lną , obelżyw-ą n a ­
paścią. Zaś zdrow a opinia spo­
łeczna potępia łobuzerskie w y­
stąp ien ia  i nie pozw ala o b ra ­
żać godności osobistej czło­
w ieka pracy, zw łaszcza gdy 
je s t on w-ychowaweą dzieci.

M.P.

roczystoścl odznaczenia in ­
s tru k to ra  w.f.? A więc co?

Otóż nic innego, tylko w ina 
naszego niedbalstw a. P rzyznaj­
m y się szczerze, że często za­
pom inam y o tak iej zw ykłej 
spraw ie, jak ą  jest w łaściw a 
fizyczna postaw a młodzieży. 
Z apom inam y o tym  zarów no 
w  odniesieniu do siebie, jak  
i w' odniesieniu do naszych wy-

,J '  ' • V.

chów anków . I stąd  taki*  
„kw iatk i“, jak  z tym i delega* 
cjam i. Sam  in s truk to r w.f. — 
pomimo ofiarnej pracy — n ie  
jest W' stan ie  dopilnować te j 
spraw y w całym  powiecie. Je s t 
to obow iązek przede w szyst­
kim nasz. O bowiązek nauczy­
cieli i wychowawców...

Mieczysław Korski 
Koslrzyca

Potrzebny jest wspólny wysiłek

Dlaczego właśnie podczas wakacji?

T ICZBY, k t ó r y m i  07.nac7.onff lin,i*» pozio-
m«. z a s tą p ić  liter ami.  K a żń e  z e t k n ięc ie  się 

Unii y /y k re s u  z lin ia  p o z io m a  (oznae ronc  
p u n k ta m i )  o d p o w ia d a  d a n e j  l i te rze .  W s k ład  
w c h o d zą  n a s t ę p u ją c e  l i t e ry :

a a c e e i m m m m n o o o p r t u .
Z e tk n ię c ia  z linią  „ n "  — o z n a c z a ła  p r z e r w y  

m ie d z y  w y ra z a m i .  To w ła ś c iw y m  r o z m i ę k c z e ­
n iu  l i te r  o d c z y ta ć  c z t e r o w y  razo w e  tw .w iaza -  
nie. k t ó r y m  b ę d / ie  p rz y s ło w ie  ła c ińsk ie .

R o zw iązan ie  na le*y  wypisać w  g ó r n y  rzą^  
poz iom y.

R ozw iązan i*  n a l e t y  n a d s y ła ć  w  t e r m in ie  10- 
d n io w y m  na  a d re s  r e d a k c j i  z  d o p is k ie m  
. .R ozryw ki  U m y s ło w e" .

W śró d  czy te ln ik ó w ,  k t ó r z y  n ad ęc ia  p r a w i ­
d łow ą  ro z w iązan ia ,  z o s ta n ą  ro z lo s o w an e  n a ­
g ro d y  k s iąż k o w e .

OK ÓLNIK  P rer. PR N  W y­
dział O św iaty  w M yśleni­

cach noszący datę  30 V II br. 
polecał mi sporządzić w ok re­
sie w akacyjnym  (przynajm niej 
w iadom o, po co są w akacje) 
spis inw en tarza  szkolnego i to 
w czasie, kiedy w budynku 
szkolnym  przebyw a kolonia 
le tn ia  i używ a za zezwoleniem  
tegoż W ydziału — całego um e­
b low ania szkoły. Że pora nie 
stosow na? A co to  kogo obcho­
dzi. Należy sporządz.ić trzy  w y­
kazy o 9 rub rykach , przepisać 
„tylko“ k ilkanaście  tysięcy po­
zycji z księgi inw entarzow ej. 

Jeśli już koniecznym  je s t do-

konanie  takiego spisu, to  czy 
nie m ożna przeprow adzić go 
w  odpow iedniejszym  czasie np. 
zim ą, a nie w łaśn ie  w o k re­
sie rem ontów , przygotow ań do 
konferencji sierpniow ej i roz­
poczęcia roku szkolnego. Musi 
być chyba jakaś h ie ra rch ia  
spraw . Jeśli się mówi o odcią­
żeniu nauczycieli, to trzeba 
rozsądnie rozkładać spraw y 
adm in is tracy jne , tak , by w 
pierw szym  rzędzie nauczyciel, 
czy k ierow nik  szkoły mógł 
w ykonać sw oje podstaw ow e 
zadania: uczyć i w ychow yw ać.

S.F.
Myślenice

W  NUM ERZE 39 „Głosu NA- 
uczycielskiego“ z dn ia  25 

w rześn ia  1955 r. kol. P ieczyń­
ska z W olborza z zachw ytem  
pisze o kurso-konferencji zor­
ganizow anej przez ZG ZSCh 
d la  nauczycieli prow adzących 
pracę ku ltu ralno-ośw iatow ą w 
środow isku w iejskim . A utorka 
w yraża jednocześnie żal, że 
Z arząd G łów ny ZZNP nie po­
m aga nauczycielom  w ich 
p racy  . kultu ralno-ośw iatow ej.

Z pew nością pomoc ZG 
ZZNP nie do tarła  do w szyst­
kich zain teresow anych. C hcia­
łabym  jednak  podkreślić, że w 
latach  1954-55 Z arząd Głów ny 
przeszkolił na  dw utygodnio­
wych kursach  dla ak tyw u 
k u ltu ra ln o  ośw iatow ego m ię­
dzy innym i 464 nauczycieli i 
29 reżjrserów  tea tra lnych , 46 
b ib lio tekarzy, kilkudziesięciu 
k ierow ników  klubów  i św iet­
lic.

D rugą form ą pomocy dzia­
łaczom kulturalno-ośw iatow ym  
ze środow iska w iejskiego są 
w ycieczki k rajoznaw cze oraz 
w ycieczki do kin, tea trów  i 
oper. W ubiegłym  roku w spól­
n ie  z  Z arządem  G łów nym

T PPR  zorganizow aliśm y 300« 
osobową trzydniow ą wycieczkę 
d la  nauczycieli ak tyw istów  
pracy kulturalno-ośw iatow ej 
na wsi. Uczestnicy wycieczki 
zwiedzili W arszaw ę, K raków , 
Nową Hutę, Poronin i Żako- 
panc. Ponad 600 naszych k o ­
legów wzięło udział w  wyciecz­
kach na Ziem ie Zachodnie. 
Gdy do tego dodam y w yciecz­
ki organizow ane przez. Okręgi 
i Oddziały ZZNP, o trzym am y 
pokaźną liczbę (około 36. ty s .)• 
nauczycieli, którzy w okre-ie  
dw óch ostatn ich  Jat w zięli 
udział w  w ycieczkach.

Nie podaję powyższych fak­
tów  dlatego, aby wykazać, że 
już więcej nie trzeba, czy rtf«j 
można zrobić. W prost przeciw ­
nie. Potrzeby są olbrzym ie. 
Is tn ie je  w ięc konieczność zjed­
noczenia w ysiłków  nie ty lko  
ZZNP i ZSCh, a!e i M in isterst­
w a K ultu ry  oraz innych in­
sty tucji i organizacji bezpo­
średnio  zain teresow anych pod­
noszeniem ku ltu ry  społeczcń- 
stw a w iejskiego w eelu przyj*, 
ścia z pom ocą nauczycielstw u^

II. W itkowska

Czyja to wina?

N A O STA TN IEJ konferen ­
cji sierpniow ej in s tru k to r

w.f. z W ydziału O św iaty  w 
Je len ie j Górze został odzna­
czony za dobrą pracę. Ucie­
szyło nas to, bo rzeczyw iście 
zasługuje. W chw ilę potem  na 
salę w eszły delegacje m łodzie­

ży. M iły chłopaczek na czele 
delegacji harcersk ie j trzym ał 
się jakoś garbato  i nogi staw iał 
n iezdarnie. Postępująca za nim 
delegacja ZM P szła jak  zm ę­
czone życiem ślim aki...

Co to było? Chyba nie w y­
reżyserow ana ilu strac ja  do u-

pzanujmy materiały archiwalne

KA pewno każdy z nas zdaje 
sobie sprawę z tego, jak 

duże znaczenie dla nauki i ży­
cia praktycznego mają wszel­
kie materiały archiwalne.

Jednakże zasadą, niestety nie 
wszędzie jeszcze dość rygory­
stycznie przestrzeganą, jest, że 
— poza makulaturą oczywistą, 
tzw. koszową — nie wolno 
niczego z kancelarii szkolnej 
oddawać do zbiornicy odpad­
ków — przed uzyskaniem pi­
semnego zezwolenia z właści­
wego terenowego Wojewódz­
kiego Archiwum Państwowego.

Szkoły mogą być bardzo po­
mocne terenowym i powiato­
wym placówkom archiwalnym 
przy ewidencjonowaniu archi­
waliów rozproszonych,

Pow iatow e A rchiw a Państ-. 
w owe prow adzą kronikę regio-- 
nu. I w tej dziedzinie bardzo 
cenna może być w spółpraca 
szkół, k tó re  pow inny prow a­
dzić sw oje kroniki. K ilka 
prostych stów  obrazujących 
w ażniejsze w ydarzenia z życia 
szkoły nab ie ra  z. czasem  wagi. 
dokum entu .

W grom adzeniu 1 odpow ied­
nim  chron ien iu  m ateria łów  
arch iw alnych  pow inna brać 
ak tyw ny  udział młodzież szkol­
na. W ychow awcze i kształcąca 
znaczenie tej akcji jes t nie­
w ątp liw e, toteż należy 7 9  

w szech m ia r zachęcać m ł o ­
dzież do prac tego rodzaju.
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